
za egzemplarz 15 groszy. Cena za egzemplarz 15 groszy.

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

Przez lud — dla ludu!G O R N O  Ś L Ą Z A K  
Wychodzi 6 razy w  tygodniu i kosztuje 

m iesięczn ie 3.—  zl.
TELEFON Nr. 1 4 1 4 .
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — W iersz reklamowy 60 gr.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.

N r .  2 6 ! Katowice, wtorek ll-go listopada 1930. Rok 29

W Święto Wolności
Jes te śm y  tern po w szy s tk ie  czasy, 

11 a j  s z c z ę ś l i w s z e  m z p o k o -  
' e ń, k tó re  doczekało  się cudu o jaki 
Dde pokolenia p rzodków  naszych  z 
Wieszczami na czele modliły się: 
W o l n o ś c i  N a r o d u .  Na naszych  
°^zach ro z g ry w a ły  się te dzieje, k iedy 
1rzv państw a , t r z y  potęgi św iata ,  k tó re  
('•dawało się, s tanow ią  siłą nie do oba- 
'enia. s tanę ły  bezsilne i ze sk ruchą  pa- 
b'zeć m usiały, jak odw ieczna  S p raw ie ­
dliwość p o w o ły w a ła  d o  n o w e g o  
* y c  i a o d r o d z o n e  P  a ń s t w  o 
** o 1 s k i c. Gnębieni niewolą, k tó ra  
'v w iększości ziem polskich t rw a ła  oół- 
*urą wieku, na naszym  zaś Śląsku P ia ­
stowskim  sześć  w ieków , pomni tylu 
c'eżkich prób pow stańczych , w ita liśm y 
b icrw sze b łysk i wolności z obaw ą, czy 
'He jest to jeszcze jedno z dośw iad ­
czeń. p rzez  k tó re  miał N aród  prze jść  na 
drodze sw ej Golgoty. I w  tej w i e l -  
* i c j c h w i l i  ś w i t a n i a  w o l n o ś c i  
H k  b y l i ś m y  p e ł n i  b o ż e g o  d u -  
c i i a  o f i a r n o ś c i ,  ż e  g o t o w i  b y - 
1' ś m y  d a ć  w  s z y  s t k  o — m ajątek  
hasz. miłość do synów , w y s y ła n y c h  na. 
j jrw aw e fronty, życie nasze  w łasne  — 
by m arzenie  o wolności u rz ecz y w is t­
nić i d a ć  s i ł e  i o d p o r n o ś ć  p o w ­
a l a j ą c e m u  P  a ń s t w  u.

1 Dzień 11 listopada 1918 r. p rzyję- 
i ś i n y  jako p ie rw szy  dzień naszej w o l­
ności i now ego p ań s tw o w eg o  życia. 
W dniu tym  pow rócił z M agdeburga, 
£ więzienia niemieckiego ów czesny  
h r y g a d j e f  J ó z e f  P i ł s u d s k i ,  
^o  ‘latach p racy  narodow ej w śród  ludu 
roboczego. katorgi w  więzieniach ro ­
syjskich. t ru d ó w  w ohiv  św iatow ej,  w  
.czasie k tóre j  pow ołał  do życia zaczyn 
1 trzon Armji N arodow ej — Legjony 
. olskie. daiąc tern początek  pow stan ia  
dalszych zbrojnych oddziałów  — w r a ­
caj w  szare j  kurtce , k tó ra  i dziś nieraz 
!|osi —  Józef Piłsudski do Polski, po 
{°, b y  oddać sw e siły. sw oją ogrom ną 
' ofiarną miłość Ojczyźnie i sw e g e­
nialne zdolności Narodowi polskiemu, 
y  służbie Jego P ań s tw a .

O d  t e g o  w i e l k i e g o  d n i a  
b i j a  d z i ś  l a t  d w a n a ś c i e .  Lat 
dwanaście, w r iącu  k tórych  mieliśmy 
‘Akie św ietne  chwile jak obrona przed 
Djazdem bolszew ickim  w  r. 1920. k ie­
dy N aród pokazał, że w  wielkiej po­
j e b i e  u m i e  s t a n ą ć  j a k  j e d e n  
h a ż p r z y  s w o i m  W o d z  u, mie- 
iśmy też chwile smutne, k iedy w ódz 
Dsz m u s i a ł  b r a ć  w  r ę l e  k a -  
‘ z a c y  m i e c z  i bezlitośnie chłostać 
l°b k o s tw o  i sam olubstw o. ś w i ę t o  Y 0 1 n o ś c i — j e s t  ś w  i e t e m r a- 
,o ś c i i p o j e d n a n i a ,  dlatego też 

be chcielibyśm y na tern miejscu w sp o ­
mnieniem tych sm utnych chwil w do- 
bchczasow em  żvciu p ań s tw o w em  od- 
d'‘ęczać od w spólnej radości tych, k tó- 
zy  św iadom ie czy nieświadom ie idą 
^ ś lady potępionych przez  N aród w a r-  

’nłów i ogrom ną ofiarnośći ogrom ną 
, racali na osobistą

Narodu
, 1 1ci wcwui ict sw ą  korzyść,
^c ię libyśm y natomiast, by  św ię to  
,°lności było d n i e m  p o n o w i e -  
' 9 i w z m o ż e n i a  o g ó l n e j  
T' a r n o ś c i i d o  b r e i w  o 1 i, jaką 
b iad a l iśm y  lat dw anaśc ie  tomu.

Tłumy spieszą na przemówienia p.min. Kwiatkowskiego
Ludność Katowice, M ysłowice i Nowej Wsi przekonuje s ię , ż e  m oże  g ło so w a ć  tylko na jedynkę.

K a t o w i c e .  W  ubiegłą niedzielę, 
dnia 9 l istopada pan minister przem y­
słu i handlu, inżynier Eugenjusz Kwiat­
kowski, czo łow y k an d y d a t  śląskich list 
p ro rząd o w y ch  do sejmu R zeczypospo­
litej p rzem aw ia ł  na zebraniu  przed- 
w y b o rczem  oraz na w iecach przedw y­
borczych w M ysłow icach i Nowej W si. 
W szystk ie  te w iece odbyły  się z udzia­
łem niezliczonych tłum ów w yborców , 
k tó rzy  przybyli sam orzutnie , aby  z ust 
p rzeds taw ic ie la  sam ego rządu  cen tra l­
nego w  W a rs z a w ie  u s ły szeć  s łow a 
p ra w d y  o Polsce, o tern co było  przed 
majem 1926 r„ o tern co jest te ra z  
a w reszc ie  i o tern, co w  przyszłości 
by ć  powinno.

T ak  w M ysłow icach, jak w  K ato­
w icach oraz w  Nowej W si w y w o d y  
pana m inistra  w ysłuchali uczestnicy  
zeb rań  z w ielką  u w a g ą  i z tw arzy  
w szystkich  można było w yczytać, iż 
Przem ówienia przekonały w szystkich , 
iż całe spo łeczeństw o  polskie musi s ta ­
nąć po stronie obecnego rządu pana 
marszałka Piłsudskiego.

P an  m inister w  przem ów ieniach  
sw y ch  postaw ił nasam przód  d w a  py ­
tan ia :  C zy Polska będzie w ielka i czy  
chcem y być gospodarzami w e  w ła s ­
nym kraju?

W  odpowiedz? na te py tan ia  pan 
minister zaznaczył,  żc uczucie patrio­
tyzmu nigdzie nic jest tak  wielkie i głę­
bokie, jak w łaśn ie  w Polsce. O ile 
Patriotyzm będzie zdrow y, natenczas 
rozwój stosunków w  P olsce będzie 
normalny, w e  w szystk ich  dziedzinach 
życia  p ań s tw o w eg o  nastąpi poprawa, 
kraj dojdzie do rozkw itu  a obyw ate le  
p ań s tw a  będą  mieli dosyć sił, by  za ­

bezp ieczyć  i u t rzy m a ć  niepodległość 
kraju. Posiadam y kraj duży. w  tym  
kraju bogactw a nieprzebrane dobrą 
glebę, w ielkie skarby w łonie ziemi,
w ielką  w y tw ó rc z o ść  ro ln ictw a oraz 
przem ysłu , m ożliw ość w y w o zu  k ra jo ­
w ej produkcji do w szystk ich  części 
ziemi a p rzy tem  niewielkie zadłużenie.

W  norm alnych  w a ru n k ach  p o w o ­
dziłoby nam się w szy s tk im  w  Polsce  
dobrze. G dyby  P o lsk a  nie by ła  o b ra ­
b o w an a  z kapitału w okresie ostatnich 
100 la t  p rzez  zaborców , niew ątpliw ie 
w  każdej dziedzinie życia naszego b y ­
łoby lepiej. W p raw d z ie  P o lska  zbie- 
dzona i w y czerp an a ,  w  roku 1918 do­
sta ła  na zada tek  dw a duka ty  i to :  P o ­
m orze i Górny Śląsk. Z azdroszczą  
nam  tych dukatów  sąsiedzi nasi, k tó- 
rzy b y  chcieli nam je w y d rz e ć  i P o lskę  
ogołocić.

To jest dla Polsk i n iebezpieczeń­
s tw o  zew nętrzne ,  do czego dochodzi 
drugie n iebezpieczeństw o —  n ieste ty  
w ew n ętrzn e .  Żyjem y w ś ró d  niezgody, 
w ytw orzonej w  kraju przez partyjni- 
ctw o i sejm ow ładztw o. C zęść narodu 
chce szy ć  bu ty  rządow i. Zamiast po­
pierać rząd w  jego poczynaniach, rzu­
ca mu kłody pod nogi. Partje chcą gó­
row ać nad państwem . Hiperparlam en- 
ta ry zm  idzie im na rękę. Jeżeli cho­
dzi o Śląsk, na tenczas  p rzed s taw ia  się 
s tosunki w  Polsce  w  jak najczarnie j­
szych kolorach, choć od maja 1926 r. 
stosunki na Śląsku poprawiły się bar­
dzo w idocznie. Budnie się koleje, szo ­
sy  domy m ieszkalne, Powstają całe ko­
lonie robotnicze, buduje się kościoły, 
szpitale i inne zakłady dobroczynne. 
W sz y s tk o  robi się dla ludu. a m ianow i-

Lista niemiecka do Sejmu Śląskiegow okręgu cieszyńskim niewałna.
K a t o w i c e .  P r a s a . donosi, że 

g łów na kom isja w 'yborcza do sejmu 
śląskiego n a  ok ręg  nr. 1 C ieszyn (po­
w ia ty  C ieszyn, Bielsko, P szcz y n a  i 
Rybnik) uniew ażniła na ostatniem po­
siedzeniu listę Niem ieckiego Bloku 
W yb. (Deutsche W ahlgem einschaft) ja­
ko niezgodna z art. 40 i 41 ordynacji 
w yborczej.

P rz y c z y n a  nieważności leży  w  tern, 
że —  jak w iadom o —  lista zos ta ła  pod­
pisana przez osoby  in blanco, w zg lęd ­
nie w  sposób w p ro s t  n iew ażny. Prasa  
nazyw a sposób zdobywania podpisów  
przez „VoIksbund“ fa łszerstw em  w y -  
borczem i oburza sie  na to. że dzienni­
ki niem ieckie piszą o „nadużyciach** 
sanacji, k iedy sami Niem cy dopuszcza­
ją się nadużyć.

Jak  P o lska  długa i sze roka  jedno 
w szędzie  s łyszy się w estchnien ie : 
chcem y zaprzestan ia  walk w e w n ę t rz ­
nych, chcemy, by doszło do Zgody Na­
rodowej, a miast walki, chcemy, by 
cały  N aród w zią ł  się do p racy  nad go- 
spodarczem  podniesieniem kraju.

Jed n a  do tego celu p row adzi droga.
L a t  dw anaśc ie  tem u ślubow aliśm y i 

pos tanaw ia l iśm y  sobie jak najw iększe 
ponieść ofiary  dla pow stan ia  państw a . 
Niech w  dniu N arodow ego  Św ięta  
W olności w stąp i w  nas znow u boży 
duch ofiarności i śn ieszm y uczynić

w szystko ,  co po trzeba  dla u tw orzenia  
siły  p ań s tw a .  P o z o s ta w m y  na boku 
w szelk ie  nasze zawiści, up rzedzania  i 
niechęci. D w anaście lat temu, m y, na­
si syn ow ie i ojcow ie bez w zględu na 
sw e polityczne zapatrywania i zam i­
łow ania staw ali w jednym szeregu pod 
jednym, jedynym wodzem  m arszałkiem  
Piłsudskim  i pod jego rozkazem  szliś­
m y  w  bój o Polskę. Dzisiaj rów nież 
w a żn a  jes t  chwila. S tań m y  więc dziś 
rów nież  w jednym  szeregu, tam gdzie 
p row adz i  m arsza łek  P iłsudski.

cie dla lepszej p rzyszłości ludu ślą­
skiego.

N iebezpieczeństw o dla p ań s tw a  ze 
s tro n y  w ro g ó w  zew n ętrzn y ch  i w e ­
w n ę trzn y ch  jest wielkie. R ząd  ma 
p rzed  sobą wielk ie  zadania. W szel­
kie przeciw ności m oże pokonać dobrą 
organizacją  państw a . Rząd marszałka 
Piłsudskiego w ytęża  w szystk ie siły, 
by przędew szystkiem  zagoić rany za­
dane społeczeństw u przez zaborców, 
zaspokoić p o trzeby  dnia, doprow adzić  
do ró w n o w ag i budżetow ej,  z reo rgan i­
zow ać u s taw o d aw s tw o ,  wogóle s k ry ­
sta lizow ać stosunki. Chodzi o zdrow y 
s tosunek rządu  do całego społeczeń­
stw a. S tosunek  ten musi być  ro zw ią ­
zany. P rzem ian a  spo łeczeństw a musi 
b y ć  dokonana na rzecz przyszłości.

W  pracy obecnego rządu pomagać 
musza w szy scy  obyw atele. Nikt nie 
m oże stanąć na uboczu. O becnie n ad ­
chodzi chwila, w k tórej każdy  o b y w a ­
tel ina możność dowieść, że chce po­
p ra w y  s tosunków  w  państw ie, że chce 
w y tęż y ć  w szys tk ie  siły, b y  pom agać 
rządow i m arsza łka  P iłsudskiego w  je­
go poczynaniach, zm ierzających b e z ­
sprzecznie do polepszenia by tu  w s z y ­
stkich obj^wateli. Jeżeli w  dniach 16 
i 23 listopada w szy scy  staniem y do 
urny w yborcze j  i oddam y nasze głosy  
na jedynkę, natenczas m ożem y bvć Pe­
wni. że przyszłość ludu na Śląsku 
i w  P olsce będzie lepsza, że losy kraju 
i narodu  s taną na m ocnych  fundam en­
tach, o k tó re  się rozbijają zakusy  
w szystk ich  naszych w ro g ó w  ze­
w nę trznych  i w ew nętrznych .

O krzykam i na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. P an a  P rezyden ta ,  
M arsza łka  Piłsudskiego i m inistra 
K w ia tkow skiego  zakończono tak b a r ­
dzo udane zebranie. P rzem ów ien ie  
p. ministra, w ygłoszone na zebraniu 
w  K atowicach, t ransm itow ane  było  
przez  Polskie Radjo w  Katowicach.

Kardynał Mistrannelo zmarł.
F l o r e n c j a .  Zmarł tutaj w wieku 

lat 78 kardynał Alfons Mistrangek).

Lekarstwem na bezrobocie 
w Niemczech 

ma być „Grerizschutt**.
B e r l i n .  Jak donosi „Deutsche Zei 

tung“, na zebraniu partji niemiecko-naro- 
dowej w Bytomiu jeden z mówców poseł 
do Reichstagu dr. Kleiner, powołując się 
na uchwalę zjazdu wszechniemieckiego w 
Hannowerze, wzywał do zorganizowania 
cywilnych oddziałów Grenzschutzu na ob­
szarach wschodnich, położonych wzdłuż 
granicy niemiecko-polskiej. Organizowany 
Grenzschutz — zdaniem dziennika — skie­
rowany przeciwko naporowi ze strony 
polskiej, jest dziś żądaniem, które urze­
czywistnione być musi-, niezależnie od te­
go. czy rząd Rzeszy zdecyduje się na pod­
jęcie walki o swobodę zbrojeń niemiec­
kich.



Wielkie dzieło rządów marszałka
Piłsudskiego.

Otwarre kolei laow il Śląsk z morzem.

Obniżenie plac hutników na Śląsku Opolskim.
B y t o m .  Izba roz jem cza dla sp ra w  

za ro b k o w y ch  pod p rzew odn ic tw em  
naczelnego p rezy d en ta  Philippa w y ­
d ala  orzeczenie, w  m yśl k tórego  
z w ażnością  od 1 listopada b. r. obni­
żono płace urzędników i pracowników  
w przem yśle hutniczym na Śląsku  
Opolskim o 4 procent. Obniżenie nie 
obejmuje uczniów, p racow ników  do 20 
lat, jako też doda tków  na dom i dzieci. 
N owe obniżone p łace  mają o bow iązy ­
w a ć  do 30 c z e rw c a  1931 r.

Jednocześnie  odby ły  się uk łady  ta 
ry fow e pracow ników  w  górnośląski  ̂
handlu. P rzed s taw ic ie le  p racodaw ­
ców  zaw arli  um ow ę, w edług  które, 
w szys tk ie  d o ty ch czaso w e płace 
handlu o b o w iązy w ać  będą  bez zmiarO 
do 31 s tyczn ia  1931 r. U k łady  nad 
ryfą p łaszczow ą nie da ły  żadnego "A 
niku i zos ta ły  odroczone na koniec 11 
s topada br.

W  sobotę odbyło się uroczyste  
Otwarcie llnji kolejowej Herby N ow e  
—Zduńska W ola. Jes t  to jeden z odcin­
ków linji kolejowej, jaka bezpośrednio  
połączy G órny  Śląsk  i w ogóle  polski 
okręg  w ęg lo w y  z Gdynią, skróci do­
tychczasow e połączenie o 150 km i po- 
taniając w  ten sposób przew óz, da 
węglow i górnośląskiem u lepszą m oż­
ność w y w o zu  Z a  m orze, a tem sam em  
pow iększy  jego w ydobycie .

Specjalnym  pociągiem przy jechał 
na uroczystość  .minister kolei Kiihn 
w ra z  z m inistrem  Prystorem , prezesem  
n a jw yższe j izby kontroli, gen. Krze­
mińskim, w yższym i urzędnikam i mini­
s te r s tw a  kolei z przedstaw icie lam i 
p ra sy  w arszaw sk ie j .  N a  stacji Herby 
Nowe oczekiwali gości w arszaw sk ich  
przybyli z Katowic goście, mianowicie 
wojew oda Grażyński, ks. infułat Ka- 
sperlik, p rezes  kolei N iebieszczański, 
p rzedstaw icie le  p rzem ysłu  dr. P rzy ­
bylski, dyr.  D w orzańczyk . b. m inister 
N bsow icz . ' o raz p rzedstaw icie le  p ra sy  
śląskiej.

W  miejscu rozpoczynającej się ko ­
lei, w  szczerem  polu, ustaw iono p ro w i­
z o ry czn y  ołtarz , p rzy s tro jo n y  w  zie­
leń i szarfy  o b a rw ach  narodow ych . 
M szę św . odpraw ił  ks. infułat K asper- 
lik, k tó ry  następnie w ygłos ił  p rzem ó ­
wienie.

W  toku p rzem ów ien ia  ks. infułat 
Kasperlik podniósł, że należy się  szcze ­
ra podzięka rządow i za to, że stw o ­
rzy w szy  dzieło o tak wielkiej donio­
słości państw ow ej,  postara ł  się o jego 
pośw iecenie przed  oddaniem do użytku.

Dokonano w ielkiego, potężnego  
dzieła. Serca ludu śląskiego przepełnia 
też serdeczna w dzięczność dla tych, 
którzy dzieła tego dokonani! na cześć  
i na chw ałę Boga, a na pożytek Polski 
i Śląska.

P roste ,  z głębi se rca  p łynące  s łow a 
ks. infułata Kasperlika, w z ru szy ły  
w szystk ich  obecnych.

P o  odpraw ieniu  m odłów  p rzy  torze  
kolejowym , nastąpiło  przecięcie  w s tę ­
gi, k tó rego  dokonał minister Kiihn, po­
czerń w ygłosił  k ró tk ie  przem ówienie, 
sk ładając  w  ręce w ojew ody G rażyń­
skiego życzenia  pomyślnego rozwoju 
p ras ta re j  ziermcy śląskiej, w zniósł mi­
n ister Kiihn o k rzyk  na cześć  Najjaś­

S R A N I  B O  R
J i)  (C iąg  d a lsz y ) .

—  Kto nas n ap ad a?
— Bóg jeden wie — rzekł Romuald.
—  Z w a łó w  w ro g a  nie rozpoznasz?
— W  ciemności nic nie w idać. O b­

ce jakieś w ojską, n ieznany rynsz tunek  
i sz tandary .  Ci, co ze wsi za m ury  się 
schronili, w iedzą tylko tyle, że kilka 
pułków  k lasz to r otoczyło, że m ur że ­
laznego ry c e rs tw a  nas opasuje.

— Zginiemy... —  zaw oła ła  ksieni 
ręce załamując.

— Otuchy, matko, nadziei! P o  
moim trupie tu w ejdą —  zaw oła ł  m ęż­
ny Romuald, zachęcając  żołnierzy  do 
rozpaczliwej obrony.

Ale niema już i m ężny Romuald 
w iary  w  ocalenie i nadziei ocalenia. 
Najeźdźcy przerzucili przez ze rw an y  
most d rew n iane  ligary,1) w b ram ę to ­
porami walą, w ierze je  w yrąbu jąc ,  do 
tw ierdzy  się w dzierają .  Chwieje się 
w posadach  bram a, drży  od uderzeń  
siekier, s tra szn y  łomot se rca  oblężo­
nych przeraża .

— Śm ierć  nam!
—  Niema zaiste  nadziei.
A grad uderzeń na d rew nianą  b ra ­

m ę pada. w a rc z ą  siekiery, którem i n a ­
jeźdźca drzw i rabie.

Z achw iała  się b ra m a  i runęła na 
ziemie.

— Do mnie! — zaw ołał  na żołnie­
rzy  Romuald. —  B ram y niema, piersia­
mi k lasz to r  zasłonim!!

l ) L iiiar — p o d k ład  z d rz e w a , b e lk a .

niejszej R zeczypospolitej, Prezydenta  
M ościckiego i marszałka Piłsudskiego.

Następnie p rzedef ilow ały  przed 
gośćmi w  dziarskim  m arszu  oddziały  
kolejowego przysposob ien ia  w ojsko­
w ego, poczem  ru szy ł  w  dal hen —  aż 
do m o rza  po nowej linji p ie rw szy  po ­
ciąg, niosąc Po lsce  radosną  nowinę, 

żc p o w s ta ła  jeszcze jedna więź. w ią ­
żąca  n ierozerw aln ie  Ś ląsk  ze sw ą  M a­
cierzą.

W  niedzielę nastąpiło  o tw arc ie  dru­
giego odcinka linji Ś ląsk  — Gdynia, a 
to na przestrzen i N ow a W ielka  W ieś  
przez  B ydgoszcz  do Gdyni. W  ten  
sposób dokonane zostało jeszcze jedno 
7  potężnych dzieł rządu marszałka  
Piłsudskiego. W spom nieć  tu  należy, 
że szczególną tu zasługę ponosi p. min. 
K w iatkow ski.

Żadna ustawa
nie nabrania śawn^ścl 

g ł o s o w a n i a .
W  niektórych dziennikach ukazują 

się wiadomość!, że za naw oływ anie do 
jawnego głosow ania grożą kary. W ia­
domości te sa niepraw dziwe. Żadna 
ustaw a nie zabrania g łosow ać jawnie, 
ani n aw oływ ać do takiego głosowania. 
A rt. 7 rozpw z. Prez. Rzplitej z 12. 9. 
1930 mów? tyiko o tem, że  ulega karze 
ten, kto w  sposób bezprawny,a w ięc  
w b re w  w ied zy  lub woli, przemocą lub 
podstępnie zapoznaie sie z tern, jaki 
głos w yborca oddał. Natomiast kto 
do emUei kartki w yborczej bez tegoż  
woli nie zaziera, a tylko w zyw a , by  
ten, kto chce, g łosow ał jawnie, ten nie 
popełnia przez to czynu karygodnego.

—  K rew  za ciebie, m atko, przeleje­
m y! —  wołali głośno żołnierze.

W  pustej czeluści wierzei, na  miej­
scu b ram y, s tanę ła  d ruga  b ram a  ze sze­
regu zbrojnych ludzi.

—  Puszczajcie! — k rz y cza ły  z z e ­
w n ą trz  przeraźliwie głosy.

—  Precz ,  zbójcy!!
—  W  pień w a s  w ysieczem !
—  M orduj!!!
— Co to za jedni?
—  Zbójcy ze Saksonji! Rabusie 

z nad Renu!
—  Nie, nie! C zeską  m ow ę pośród 

w ojska słyszę.
—  Książę czeski. Bolesław , w ojsko 

zbrojne na nas wiedzie...2)
—  Książę polski M ieszko oblega w a ­

rownię.
—  K to ?! !  — zaw oła ła  Oda.
—  Mieszko! W idzic ie?  To on! O! 

Z B olesław em  czeskim rozm aw ia, o 
zdobyciu tw ie rd zv  radzi, b łyszczącym  
m ieczem żołnierzom drogę pokazuje.

Oda zbladła. P a t rz y  przez b ram ę 
iskrzącem i oczami, za chwilę na tw a ­
rzy  zjawił się uśmiech, wmet lica jej 
jako róże zakw itły  . . .  P rz e d a r ła  się 
przez tłum zakonnic . . .

—  Kto, m ó w isz?  —  zapy ta ła  R o­
m ualda —  kto tam  jes t? !

—  Mieszko, książę polski — odrzekł 
w alczący  z przem ocą Romuald, zachę­
ca jący  gars tkę  żołnierzy, k tó rych  sity 
słabły, k tórych  m ęstw o  na widok licz­
nego nieprzyjaciela nikło, a serce  c h w y ­
tał strach.

")  O dv  z k la s z t o r u  w  K a ł w i e  p o r w a ł  dla M ie-
szk a  cze sk i IX-

Wysokie od nacienie konsula 
polskiego.

J e r o z o l i m a .  Patriarcha rzymsko­
katolicki w Jerozolimie nadał konsulowi 
Zbyszowskiemu odznaki komandorii o r­
deru Grobu Świętego.

Wezwanie do rezerwistów.
Na zebraniu rezerw istów  i b. wojsko­

wych w Siemianowicach — uchwalono 
dwie następujące rezolucje:

Rezerwiści i b. wojskowi R. P. oddz. 
Siemianowice wzywają wszystkich rezer­
wistów, aby w dniu wyborów — jak je­
den mąż — oddali jawnie glosy na listę 
tą, którą prowadzi Pierwszy Żołnierz Pol­
ski, Marszalek Józef Piłsudski, gdyż tyl­
ko ten, który okupił krwią Ojczyznę, mo­
że wydatnie pracować dla dobra byłych 
żołnierzy-rezerw istów .

Członkowie Stow. Rez. i b. R. P. od­
dział Siemianowice na zebraniu swem 
uchwalili potępić mowę ministra Trevira- 
nusa i oświadczają jednogłośnie, że re­
zerwiści jak przy odbudowie Państw a 
Polskiego, tak i obecnie stoją przy boku 
swojego Wodza i nie oszczędzą swojej 
krwi i nie oddadzą ani piędzi ziemi rodzi­
mej wrogowi. Na budowę łodzi podwo­
dnej „Odpowiedź Treviranusowi“ złożo­
no kwotę 25 złotych.

— P oddajm y  się! —  wołali pobladli 
z trw ogi przed śm iercią żołnierze.

—  Do nogi nas  w y tną!
—  C o ?  T ą  ho ło ta?  T e  psy  sło­

w iań sk ie? !  — w oła ł  zaciek ły  Romuald.
—  P oddajm y  się!
—  Jeśli się poddam y, darują nam 

życie.
—  Nie podołam y przem ocy.
—  Śm ierć temu, kto w spom ni o 

poddaniu —  k rzy k n ą ł  Romuald, n ie­
przyjaciół mieczem rąbiąc, wejście do 
b ram y  piersią zasłaniając.

—  M ęstw o  tw oje  i ry c e rsk a  cnota 
zgubiła cię, b iedny Romualdzie. Bo na 
za tracenie  twoje zjawił się n ieprzy ja­
ciel n o w y  i n iespodziewany.

O da pa trzy  chwilę na zas tępy  nie­
przyjaciół, jakby  w zrok iem  w  tłumie 
w ro g ó w  kogoś szukała , jakby w aha ła  
się chwilę... —  W z ro k  u tkw iła  wdał, 
w  blasku księżyca  s re b rzy s ta  zbroja 
ry c e rz a  migoce... usta  hrabianki się 
rozchyliły, dech w s trz y m a ła ,  spojrzała 
na oblega;ących i na Romualda, k tó ry  
jak lew  bił się za stu . . .

Myśli Oda, p a trzy  w  b r a m ę . . .
P r z y  wejściu do b ram y  s ta ła  w ielka 

i ciężka konew  do w ody. Ujęła w  rękę 
Oda, w p ad ła  w  b ram ę jak szalona, im­
petem  wielkim rozw ali ła  konw ią  łeb 
mężnem u Rom ualdowi i pobiegła w  
sam  środek  wojsk nieprzyjacielskich, 
w o ła jąc :

—  M ieszku!!! Panie  mój!!
* '*

*-

G dy O da z  m urów  k lasztornych  w y ­
biegła, w tejże chwili ustąpiło  wojsko, 
do wsi Kałw y się cofając.

Czeski Bolesław  su ro w e  rozkazy

Bezrobore wN emczed
dwa razy większe n * 

zeszłego roku.
B e r 1 i n. W  Niemczech liczba b e^  

robotnych, k tó ra  w  lu tym  b. r. w y 110̂ 
siła 3.37 miljn., spad la  co p raw d a  wobć 
sezonow ego  odciążenia ry n k u  p racy  ^  
2.63 miljn. W  m aju jednakże od te# 
czasu podniosła się ponownie do 2. 
miljn.( osiagajqc tern samem najw yż5^  
stan, k iedykolw iek zanotow any  
Niem czech w  porze jesiennej. W  P® 
rów nan iu  z ty m  sam y m  o k resem  rok^ 
zeszłego, liczba bezrobotnych się Pa* 
dwoiła. W ed łu g  obliczeń niemieckie# 
insty tu tu  badania  koniunktur, ubyte 
dochodów , czyli siły  nabyw cze j  
ności robotniczej, sp o w o d o w an y  bez 
pośrednio  bezrobociem , wynosi 
miljarda rnk., po odtrąceniu  zaś  su')1' 
w y p łaco n y ch  b ez robo tnym  w  forrn 
w sparć ,  w ynosi  480 mlj. mk.

Powrót malora Pafosts*
W  i e  d e ń. P r a s a  w iedeńska  don-0' 

si z Iuzbrucku, że  m ajor P a p s t  m a pi'2> 
b y ć  w  dniu św ię ta  państw ow ego , t. 
12 b. m. z W enecji  do Insbrucka.

w y d aw ał ,  aby  żo łn ierstw o  nie tkneł‘ 
miejsca świętego, nie w a ży ło  się ta'" 
gnąć ria klasztor, żadnej k rz y w d y  ś w ^ '  
tob liw ym  pannom  nie czyniło.

R ozkazy  B oles ław a w ykonano
tychm iast. Niektóre z nich b y ły  o ty 1*'
zbyteczne, że żołnierze polscy ani czc-;'
cy nie kwapili się jakoś do czyn ie*1’*1
k rz y w d  niew iastom , z k tórych  w ię k s i1
część była już w  podesz łym  wieku.

* '*
*

Gdy w ieść  o m ałżeństw ie  księc^ 
polskiego M ieszka z córką m arg rah  
D ietricha po św iecie  się rozeszła , P°1 
w sta ł  ha łas  i lam ent wielki. Gorzkie)11 
łzami zapłakał Thithm ar, rozdarł  z boh 
wielkiego bekieszę swoją, s ło w a’1̂  
zg rozy  i rozpacży  zdarzenie to w  
jej kronice spisał:

„W ielka to zaiste zuchw ałość  OdV: 
oblubieńcem niebieskim pogardziła 
rycersk iego  m ęża nadeń przeniosła . P 0' 
szła za tnąż za M ieszka( chociaż się 1 
w szystk im  ojcom duchow nym , najba1/  
dziej zaś  w ielebnem u biskupowi, 
l iw ardow i, w cale  nie podobało.1)

Niestety, jednak to co się nie pod*’' 
bało wielebnem u biskupow i HillBva 
dowi, to się podobało Mieszkowi.

Bo, gdy Odę miał za żonę „bez k ą '  
nonicznego pozwolenia, jęli księciu P ° ” 
skiemu p rzem aw iać  do sumienia PK 
bożni m ężow ie, aby  Bogu p o ś w i ę ć ^  
n iew iastę  odesłał z pow ro tem  do kia 
sztoru. Ale zezłościł się okropnie 
grzechu  za tw ard z ia ły  Mieszko i w 
wie uderzy ł tak  pięścią w stół, że des 
dębow e rozleciały się na kaw ałki.

ń  Th ic thm ar,  tom IV, str .  .1S.
(Ciąg dalszv nastav.)

Zw ycięstw o jedynki — to nowy okres w dziejach Polski: okres roz 
kwitu państwa.

Zwycięstwo jedynki — to odrodzenie Sejmu Rzeczypospolitej.
Powrót do sejmowładztwa — to powtórzenie okresu upadku. Polski.

Głosui na Nr. 1.
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Wtorek

11
listopada

Św . Marcina,
bisk. w yzn., t  396 r.

Św. Mennasa,
żołn. męczen. IV w.

SŁO W .: SPITO SŁA W .

jutro środa, 12 listopada: Św. M ar­
yna I„ papieża m ęczennika + 655 r.

W schód Zachód
^ ł o ń c a  o godz. 6.49, o godz. 16.06 
k s i ę ż y c a  „ 20.02, „ „ 12.31

Długość dnia 9 godz. 17 min. 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  deszcz,

'ngła, w iatr, grad. — J u t r o :  ponuro, 
wietrzno aż do burzy.

Bezowocne próby walki 
z „Katolikiem”

Pismo nasze jest zbyt dobrze zna­
lem  i zbyt od dawna rozpowszechnio- 
Nem, by w alką w prost można było 
fniechęcić do nas naszych Czytelni­
ków. To też ci, którzy własnych zw o­
lenników koło siebie nie widzą i dla­
tego m uszą szukać ich na obcem po­
dwórku, stara ją  się walczyć z nami 
bokątnie, z za w ęgła.

Tak np. dowiadujem y się, że powiat, 
komitet w yborczy Kat. Bloku Lud. w 
Pszczynie rozsyła do sw ych kom ite­
tów m iejscow ych pouczania, by w y ­
stępow ały przeciw  naszem u pismu, bo 
bismo nasze— jak tw ierdzi — nie jest 
dawnym  „Katolikiem" i by  zam iast nie- 
So brano „Polonię".

Jesteśm y spokojni o to, że nasi C zy­
telnicy ocyganić się temi pouczeniami 
hie dadzą. Jakkolw iek ze zmianą sto­
sunków państw ow ych na Śląsku pro­
wadzimy Redakcję pisma naszego w 
Katowicach, to jednak jesteśmy tym  
samym, co do tradycji i charakteru pis­
mem, co „Katolik" przedw ojenny. Nie 
służym y „Fiducji", lecz pracujem y 
Zawsze niezależni, dla tych sam ych ha­
seł: dobra Kościoła i Polski.

rzy do opuszczania wielkich miast, nie 
udzielając im w takich m iastach prawa 
praktyki. Takie zarządzenie w ym agało ­
b y  ustaw y , a w ydanie jej nastręczało  
wiele w ątpliw ości. O becnie sp raw ę się 
za ła tw ia  na drodze przydzielenia m ło­
dych lekarzy  do szpitali prow incjonalnych 
na p rak tykę, w  m yśl przepisów  o obo­
w iązkow ej p rak ty ce  szpitalnej. Lekarz 
m łody, k tó ry  prak tyku je  w  szpitalu na 
prow incji, w  90 proc. rezygnuje z w y jaz ­
du z pow rotem  do wielkiego m iasta.

go Rabsteina, zam ieszkałego w  Kato­
wicach, p rzy  ulicy Kopernika 9. Rab- 
stein był bowiem  podejrzany o fałszo­
wanie w zorów  i znaków  tow arow ych. 
Podczas rew izji znaleziono u w ym ie­
nionego znaczny zapas prezerw aty- 
w ów , kilka tysięcy różnych etykiet, 
około 200 sztuk kartoników  i 4 sfał­
szow ane pieczątki firm y „From s 
A ckt“ w  Berlinie. W  czasie dochodzeń 
wstępynch udowodniono Rabsteinowi 
fałszowanie zaw artości i znaków  tow a-

Dostojnicy Kościoła
a marszałek Piłsudski.

W  w alce p rzedw yborczej n iektóre p a rtie  nie szczędzą uczuć religijnych i 
s ta ra ją  się w y k o rzy stać  Je dla celów  po litycznych, posługując się przy tem
niepraw dą. • .

B y  sp rostow ać fa łszyw e w iadom ości, jakie rozpuszczają  p rzeciw nicy  o m ar­
szałku P iłsudskim , podajem y n astępu jący  głos D osto jn ika K ościoła o M arszalku:

Ksiqdz Biskup dr. Kubina,
na akademii ku czci Ojca Św iętego w  Częstochow ie w  dniu 12 lutego 1928 r. 
zakończył sw ą m owę następujacem i słow y:

„Głęboko w rfknął Ojciec Św ięty Pius XI w nasze stosunki i zna nas. 
Poznał również dobrze Marszałka Piłsudskiego, którego imię jest dzis na 
wszystkich ustach. I nie z względów  politycznych ale w imię prawdy twier­
dzić' trzeba, że Ojciec Św ięty ma do Marszałka Piłsudskiego wielkie zaufa­
nie. Jest on przekonany, że Polska pod rządam i M arszałka Piłsudskiego 
pozostanie na zaw sze katolicką. Z drugiej strony M arszałek Piłsudski nie- 
tylko słowami, ale i czynam i Swem i w ielekroć stw ierdził, iż dążeniem  jego 
jest ów serdeczny stosunek do Stolicy Apostolskiej na zaw sze zachow ać."

Ks. Biskup dr. Kubina tak jeszcze odezw ał się o czynach M arszałka P ił­
sudskiego z okazji poświęcenia kam ienia węgielnego Ogniska O chrony Nie­
podległości imienia M arszałka Piłsudskiego, w  dniu 28 w rześnia 1930 roku 
w  Czstochow ie: . . .

„W ierzę mocno — zakończył Ksiądz Biskup sw e przem ówienie — ze 
Bóg W szechmogący błogosławi zbożnemu dziełu, poczętemu pod zawoła­
niem największego w Polsce człowieka— Marszałka Piłsudskiego".

— Rocznica powstania listopadowego.
W obec zb liżającego się term ińu 100 rocz­

n ic y  pow stan ia  listopadow ego p raca w 
■ Słownym kom itecie w W arszaw ie  oraz 
'Ve w szystk ich  jego sekcjach — w re  obec- 
nie w  całej pełni. Jak  już donosiliśm y, 
kom itet g łów ny  obejmuje —- prócz W a r­
szaw y kom itety w ojew ódzkie, w iększych 
miast i kom itety  lokalne, k tó re  na łącz ­
nych konferencjach op racow ały  już pro­
gram y obchodów  na 29 i 30 listopada, 
khzedew szystk iem  kom itet g łów ny p rz y ­
jął na siebie obow iązek przygo tow ania  
dla w szystk ich  kom itetów  prow incjonal­
nych p lakatów  propagandow ych oraz 
Pięknie w ykończonych medali pam iątko­
w ych i żetonów . W  najbliższych dniach 
Wyjdą z pod tłoczni w ydaw nictw a popu­
larne, W ydaw nictw a te będą m ogły być 
rozpow szechnione w  całym  kraju i u ła t­
wiają kom itetom  lokalnym  organizow anie 
obchodów. N ależy dodać, że dla uczcze­
nia rocznicy, m ennica państw o w a w ypuści 
w obieg 5-zło tow e monety’ pam iątkow e, 
ooczta zaś w ydaje  znaczki 25-groszow e, 
Równolegle z obchodam i w całym  kraju 
°rganizow anem i p rzez kom itety  lokalne, 
najuroczystsze i najokazalsze obchody 
Przew idziane są p rzedew szystk iem  w 
W arszaw ie.

— Wystawa budowlana. W roku 1935 
°.dbę>dzie się na Saskiej Krępie pod W ar­
szawą wystawa budowlana. Praca or­
ganizacyjna wystawy budowlanej posu­
wa się naprzód. Dużą przeszkodą jest nie 
Przygotowanie terenów. Melioracja 
Gruntów i doprowadzenie dróg stają się 
bardzo pilne, budżet miejski nie posiada 
ha ten cel dostatecznych funduszów.

— Młodzi lekarze na prowincji. Pisma 
Warszawskie donoszą: Niejednokrotnie 
Poruszane było zagadnienie wysyłania 
młodych lekarzy, którzy niedawno ukoń­
czyli wydziały lekarskie, na prowincję. 
Lekarze tacy niechętnie opuszczają miasta 
uniwersyteckie, które przeciążone są le- 
bnrzanii. Zam ierzano wprowadzić ogra- 
uwzenia dla m łodych lekarzy w ten spo­
sób, ł c władze zmuszałyby takich leka­

— Bezrobotni obywatele polscy za­
trudnieni w Niemczech otrzymają zasiłki.
W  początkach listopada rb. weszło w ży­
cie rozporządzenie ministra pracy i opieki 
społecznej uprawniające robotników pol­
skich, zatrudnionych w Niemczech, do 
korzystania ze świadczeń z funduszu bez­
robocia w Polsce, według ustawy z 18 
lipca 1934 roku.

— Walka z rakiem. P o d  przew odnic­
tw em  w icedyrek to ra  w ydziału  służby 
zdrow ia w m inisterstw ie sp ra  w w ew nę- 
zdrow ia w m inisterstw ie sp raw  w ew nę- 
siedzenie sekcji do sp raw  w alki z rakiem  
państw ow ej naczelnej rad y  zdrow ia. Omó­
w iono projekt u staw y  o zw alczaniu no­
w o tw orów  złośliw ych, w zorow any  na 
rozporządzeniu P rezy d en ta  R zeczypospo­
litej o zw alczaniu jaglicy. W  dyskusji po­
ruszono m iędzy innemi, sp raw ę zw alcza­
nia raka przez zw iązki kom unalne. W y ­
łoniono komisję, k tó ra  zajmie się zeb ra­
niem m ateria łów  i opracow aniem  p rog ra­
mu dalszej działalności w  kierunku roz­
w inięcia w alki z rakiem  .

— Spis zwierzyny leśnej. Mini­
sterstw o rolnictw a rozesłało do w szy ­
stkich nadleśnictw  okólnik, polecając 
zebranie danych przybliżonych, co do 
ilości grubej zw ierzyny. W  rachubę 
w chodzą wilki, łosie, dziki oraz inne 
w iększe zw ierzęta leśne.

Województwo śląskie
* Z. O. K. Z. w obec konsekracji 

ks. biskupa Adamskiego. Z powodu 
uroczystej konsekracji ks. biskupa 
Adamskiego w ysłał okręg śląski Z. O. 
K. Z. do ks. biskupa następujący tele­
gram :

„W  dniu uroczystej konsekracji 
w yrazy  hołdu i synowskiego p rzy ­
w iązania swem u  ̂ arcypasterzow i 
przesy ła okręg śląski Związku Obrony 
Kresów Zachodnich."

W  odpowiedzi o trzym ała dyrekcja 
okręgu od ks. biskupa następujące po­
dziękow anie:

„Za życzenia łaskaw ie przesłane 
na dzień konsekracji dziękuję uprzej­
mie. prosząc o m odlitwę. i . u

Stanisław  Adhmski, biskup śląski.

Z Katowickiego
Katowice. ( O s z u s t  w o.) Na za­

rządzenie w ładz sądow ych p rzeprow a­
dzono rew izje w m ieszkaniu Antonie­

row ych wym ienionej firm y berlińskiej, 
k tóra o trzym ała św iadectw o ochronne 
na sprzedaż sw ych artykułów  na te re ­
nie całej Polski przez urząd  patentow y 
w  W arszaw ie.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j . )  
E lektrom onter W ładysław  W arzecha, 
lat 27, pochodzący z T arnow a, został 
p rzy trzym any  przez policję w  Katowi­
cach. A resztow anie nastąpiło dlatego, 
ponieważ W arzecha ma do odsiedze­
nia 3-m iesięczną karę więzienia. Był 
on poszukiw any przez w ładze sądow e 
w Tarnow skich Górach. — w  tym  sa­
mym dniu w padł w  ręce policji Ludwik 
Nalewajko, k tó ry  był poszukiw any 
pod zarzutem  dokonania oszustw a.

Dąb w Katowickiem. (P o ż a r.) Pod 
koniec minionego tygodnia wybuchł 
pożar w  stodole Józefa Kuchty Dę­
bie. Ogień zniszczył stodołę i tego­
roczne zbiory. Szkoda wynosi około 
7000 zł. P ożar stłum iła straż  pożarna 
z Katowic i huty w elnowieckiej. Bu­
dynek ubezpieczony był w  w ysokości 
8000 zł. Początkow e śledztw o ustaliło, 
że ogień został podłożony. Nazwiska 
podpalacza dotychczas nie stw ierdzono.

M ysłowice. ( A r e s z t o w a n i e . )  W  
zw iązku z notatką o postrzeleniu 48- 
letniego kolejarza R. Brudnioka z M y­
słowic donosimy, że sp raw ca kolejarz 
Śmielorz został p rzy trzym any  i osa­
dzony w  więzieniu sądow em  w  M ysło­
wicach. Postrzelony  kolejarz Roman 
Brudniok zm arł w  szpitalu. Jak  w ia­
domo, Brudniok został postrzelony 
przez Śm ielorza w  czasie sprzeczki. 
Spór pow stał podczas grania w  karty .

Kończyce w Katowickiem. ( N o w a  
s z k o ł a . )  Tutejsza gmina w ybudo­
w ała  now ą szkołę. Podczas m iesięcy 
zim owych zostaną w ykonane prace 
instalacyjne. Roboty te zostały roz­
pisane. Oferty należy składać do 15 
listopada w urzędzie gminnym. W  kan- 
celarji wymienionego urzędu można 
zasięgnąć informacyj w  spraw ie w y ­
mienionych robót.

Z Król. Huty
Królewska Huta. ( S f a ł s z o w a n y  

w e k s e l . )  Kupiec Emil Lukoszek z 
Katowic uwiadomił policję w  K rólew ­
skiej Hucie, że niejaki W ilhelm Nowak 
z Katowic pobrał w  firmie „Py tel"  w  
Królewskiej Hucie różnego rodzaju to­
w ary w artości 1000 złotych na podsta­

wie sfałszow anego weksla, na. którym  
umieścił nazwisko kupca Lukoszka. Po 
dokonanem oszustw ie Nowak oddalił 
się w  niewiadom ym  kierunku. W eksel 
dotychczas nie został wykupiony.

— ( O d e z w a  d o  o b y w a t e l i . )  W 
związku z uroczystościam i dziesięcio­
lecia zw ycięskiego odparcia najazdu 
bolszewików i 12-letniej rocznicy od­
zyskania niepodległości państw a poh 
skiego, m agistrat m iasta Królewskie* 
Huty uprasza obyw atelstw o m iasta o 
w yw ieszenie w  dniach 10 i 11 b. m. 
sztandarów  i chorągw i narodowych 
oraz o udekorow anie okien i w ystaw  
sklepowych.

Z Swiótochłowickiego
Świętochłowice. ( Z g o n  p o w s t a ń ­

c a  z r o k u 1863.) W  dniu 6 listopada 
zm arł jeden z nielicznych uczestników 
pow stania narodow ego 1863 r. ze Ślą­
ska, śp. Ludwik M ańka. Pogrzeb od­
był się w  dzisiejszy poniedziałek w 
Św iętochłowicach.

Hajduki Nowe “w Świętochiowickiem  
( S p r z e n i e w i e r z e n i e . )  Zatrudnio­
ny u kupca P aw ła  Szczęsnego w Haj­
dukach Nowych 22-letni pomocnik ku­
piecki Józef Spaleniak, sprzeniew ierzy! 
940 złotych na szkodę swego praco­
daw cy. Niesumienny m łody człow iek 
pobrał wym ienioną kw otę bez w iedzy 
p. Szczęsnego u kupca W eitzy  w  
Chebziu, pow iat świętochłowicki. Była 
to należytość za tow ar. Uzyskane w 
ten sposób pieniądze Spaleniak zużył 
na w łasne potrzeby. Sprzeniew iercę 
im zytrzym ano w Królewskiej Hucie.

Nowy Bytom. (Z ż y c i a  Z w i ą z ­
k u  p o w s t a ń c ó w  ś l ą s k i c h ) .  
Dnia 1 listopada odbył się w Nowym 
Bytom iu apel obu grup Związku po­
w stańców  śląskich. O godzinie 4 po 
południu złożono wieniec pod pomni­
kiem w  Czarnym  Lesie celem uczcze­
nia poległych w boju pow stańców  ślą­
skie. Osobny wieniec złożono na gro­
bie dzielnego Polaka śp. Niedurnego, 
k tóry  — jak wiadomo — w czasie pc 
zakończeniu wojny został zam ordow a­
ny przez żołnierzy „Grenzschutzu." 
Następnie odbyło się zebranie w ybor­
cze. P rezes Szczerba w ygłosił w y ­
kład na tem at „położenia polityczne­
go". Uchwalono w ziąć udział w św ię­
cie narodow em  dnia 11 listopada. Pod 
koniec zebrania uchwalono zw rócić się 
do urzędu gminnego z prośbą o rozpo­
częcie prac przygotow aw czych budo­
w y pomnika W olności. W śród patrio­
tycznych bowiem  rodaków  istnieje 
przekonanie, że w  dniu 3 maja jako 
10 rocznicy pow stania śląskiego odbę­
dzie się uroczyste poświęcenie ka­
mienia węgielnego pod pomnik W ol­
ności.

Ruda w Świętochiowickiem . (N i e- 
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  Na dro­
dze do kolonji Karola Em anuela urzęd­
nik straży  celnej Michalski najechał 
m otocyklem  z przyczepką, w której 
siedział kom isarz graniczny Mańczyk, 
na furm ankę R yszarda Zowieruchy 
z Rudy. Komisarz M ańczyk doznał 
złam ania obojczyka. Woźnica spadł 
z wozu i złam ał sobie nogę.

Brzozowice w  Św iętochłowickiem  
( K r a d z i e ż  d r z e w a . )  Podczas 

jednej ubiegłych nocy dokonano k ra ­
dzieży drzew a na budowisku nowej 
szkoły. Policja ustaliła, że drzew c 
przyw łaszczyli sobie Jan Barciok 
i Emanuel Źuraj. P rzeciw  wym ienio­
nym wniesiono skargę do sądu.

Marszałek Piłsudski oświad­
czył: „Panowie wyborcy 
są daleko lepsi, niż by­
wali ich wybrańcy**.

Z Pszczyńskiego
Pszczyna. ( T a r g  n a  b y d ł o . ;  

Następny ta rg  na konie i bydło odbę­
dzie się w  środę, dnia 12 listopada 
1930 r.

Mikołów. ( Z ł o d z i e j e  k i e ­
s z o n k o w i  p o d  k l u c z e  m). Na 
targow isku w Mikołowie przytrzym a 
no 35-letniego Abrama Silbergleita 
39-letniego Dawida Rosenberga z Bę 
dżina. Aresztow anie nastąpiło pod za 
rzutem • ni:> kradzieży kies zon



Kowej na szKoaę W ojciecha S k rzy p ­
czaka z W ilkow yjow . P o d czas rew izji 
znaleziono w  bucie S ilberg le ita  400 
zło tych . B y ły  to p ien iądze w ym ien io­
nego g o spodarza  z W ilkow yjow . Obu 
ży d k ó w  osadzono w  w ięzieniu  sądo- 
w em .

Łaziska G órne w  P szczyńsk iem . 
( U k r a c a n i e  d o c h o d ó w  s k a r b o ­
w y c h . )  K ontrolne o rgana sk arb o w e 
p rzep ro w ad z id ły  w  ty ch  dniach kon­
tro lę k siąg  i rach u n k ó w  w  zak ład ach  
„E lek tro "  w  Ł aziskach  G órnych . W y ­
nikiem  kontroli by ło  stw ierd zen ie , że 
w spom niane za k ład y  u k ró c iły  dochody 
sk arb u  z op ła t s tem plow ych  od r a ­
chunków  zag ran iczn y ch  na k w o tę  z 
g ó rą  35 ty s ięcy  zło tych . K ara od u k ró ­
conych dochodów  skarbow ych , w y ­
nosi w  tym  w y p ad k u  ponad 800 ty s ię ­
cy  z ło tych .

P io tro w ice  w  P szczy ń sk iem . ( W ł a ­
m a n i e  d o  m a g a z y n u . )  P o d czas  
jednej z ub ieg łych  nocy  dokonano w ła ­
m ania _ d o - m agazynu  fabryk i firm y 
„Fróhlich i Kniipfel“ w  P io trow icach . 
W łam y w acze  sk rad li 105 kg  białego 
m etalu. W a rto ść  łupu złodziejsk iego  
ustalono na ty siąc  500 z ło tych . O s trz e ­
ga się p rzed  kupnem  sk radzionego  m e­
talu.

T Rybnickiego
Rybnik. (D o t k 1 i w  a k a r  a.) P rze d  

izbą k a rn ą  w  R ybniku  odpow iadał w  
tych dniach 23-letni robo tn ik  S zym on 
S zew iczek  z R ów na. Akt o sk arżen ia  
zarzucił podsądnem u, że w  liocu roku  
bieżącego  zg w ałc ił i spon iew iera ł 73- 
le tn ią kobietę, zb ie ra jącą  w  lesie ja ­
gody. S ta ru szk a  zm arła . Na ro z p ra ­
w ie o sk a rżo n y  o św iadczy ł, że by ł p ija­
ny. S zym on S zew iczek  zosta ł sk azan y  
na 10 la t c iężkiego w ięzienia.

K u p r z e s t r o d z e  k i e r o w n i ­
k ó w  s a m o c h o d ó w . )  S zo fer F r. 
W ro cław sk i k ie ro w ał w  R ybniku  au ­
tem , nie posiadając p rz y  sobie p o trze b ­
nych dow odów . F r. W ro c ław sk i zo ­
s ta ł sk a z a n y  na 100 z ło ty ch  k a ry  p ie ­
niężnej.

P szó w  w  R ybnickiem . ( L o s  g ó r ­
n i k a . )  Z a tru d n io n y  na kopalni „A nna" 
s ta rsz y  ręb acz  G riiner doznał śm ie rte l­
nych obrażeń . Ś m ierć  n as tąp iła  n a ­
tychm iast.

Paniów ki w  R ybnickiem . ( O s z u s t  
w s u  t a n i e  k s i ę d z a . )  W  ubieg łym  
tygodniu  p rz y trz y m a n y  zo sta ł w  P a - 
m ów kach  18-1 etni R einhold S ow a, z z a ­
w odu uczeń p iekarsk i, o sta tn io  za ­
m ieszk a ły  w  N ow ej W si. S o w a w  
gm inie P an iów ki w  ubran iu  księdza 
zb iera ł n iep raw nie  sk ładk i na różne 
misje katolickie, w y łu d za jąc  w  ten 
sposób od m iejscow ych  o b y w ate li k w o ­
tę 91 zł 70 gr. W  toku  dochodzeń u s ta ­
lono, iż S o w a sk ra d ł ubran ie k siędza 
w  dniu 18 p aździern ika  w  zak ładzie  
m isyjnym  w  R ybniku. P rz y trz y m a n e ­
go odstaw iono  w ra z  z doniesieniem  do 
dyspozycji w ład z  sąd o w y ch  w  M iko­
łow ie.

C zyżow ice w  R ybnick iem . ( O b ­
c h ó d  ś w i ę t a  n a r o d o w e g o . )  O b­
chód u ro czy sto śc i w  dniu 11 listopada 
w w iosce tu te jszej odbędzie się n a s tę ­
pująco: godzina 7.30 rano  zb ió rka
w szystk ich  to w a rz y s tw  p rzed  szkołą, 
godzina 8 w y m arsz  do Jed łow nika , 
gdzie odbędzie  się u ro czy ste  nabożeń­
stw o. P o  południu o godzinie 5 ak a- 
Jem ja w  sali p. S w obody . U czestn ików  
p rzy w ita  k ierow nik  szko ły . N astępnie 
odegranie  sztuk i tea tra ln e j p rzez  dzieci 
szkolne. P o  p rzed staw ien iu  k ie ro w ­
nik szk o ły  F lak  w ygłosi okolicznościo­
w e przem ów ienie, poczem  za b aw a  ta ­
neczna.

Jastrzęb w  R ybnickiem . ( P o ż a r . )  
P rzed  kilku dniam i w ybuch ł pożar w 
drew nianym  m łynie dóbr p ań stw o ­
w ych w  d zierżaw ie  M alch erczy k a  Jó ­
zefa w  Jas trzęb iu  G órnym . M łyn by ł 
od 4-ch lat n ieczy n n y  i obecn ie w sk u ­
tek p ożaru  zo sta ł zupełn ie zn iszczony. 
Szkoda w ynosi około 5500 zł. P rz y ­
czyny  p ożaru  nie ustalono. D ochodze­
nia w  toku.

Czerwionka w  R ybnickiem . (U s i - 
o w a n e  s a m o b ó j s t w o . )  W  tych  

Iniach usiłow ał pozbaw ić się życ ia  
irzez  w bicie  sobie noża w  p ierś w 
m ieszkaniu sw ej m atki 27-letiii E ryk

bluzy z C zerw ionk i, zam ieszk a ły  p rz y  
ul. W olności 48. Na k rz y k  d en a ta  z ja ­
w iła  się w  pokoju m atk a  jego, k tó ra  
u darem niła  zam iar pozbaw ien ia  się ż y ­
cia. W e zw a n y  na m iejsce w ypadku  
lek arz  udzielił denatow i na m iejscu 
p ierw szej pom ocy, a następn ie  polecił 
o d staw ić  go do szp ita la  w  O rzeszu . P o ­
w odem  usiłow anego  pozbaw ien ia się 
życia , b y ły  n iesnaski rodzinne.

Z LubltnsccHego
Lubliniec. ( K r a d z i e ż  k o n i a . )  P o ­

licja w  L ublińcu a re sz to w a ła  n iejak ie­
go T eo d o ra  K łopockiego, la t 40. pocho­
dzącego  z P le szo w a . ’ A resz tow an ie  
n astąp iło  za k rad zież  konia na szkodę 
Jan a  K urow skiego  z Ju szczy n y , pow . 
M aków , gdzie Kłopocki osta tn io  by ł 
za tru d n io n y  w  c h a rak te rze  parobka. 
P rz y trz y m a n e m u  o debrano  sk rad z io n e­
go konie i dano na u trzy m . pod opiekę 
o b erży śc ie  K izlichow i w  Kalinie w  L u- 
b linieckiem . gdzie koń pozostan ie , aż 
do odebran ia  go p rzez  p o szk o d o w an e­
go w łaśc ic ie la . P a ro b k a  K łopockiego 
o dstaw iono  do w ięzien ia sądow ego .

— ( P o d e j r z a n i  o n a p a d  r a ­
b u n k o w y . )  Do w ięz ien ia  sądow ego  
w  L ublińcu odstaw iono  J. Ś ló sa rczy k a  
z S ław k o w a , p aw ia tu  okulskiego i J. 
S trze lczy k a , la t 37, zam ieszkałego  w  
S zynkow ie, pow ia W ieluń. A re sz to w a­
ni zostali osadzen i w  a reszc ie  śledczym  
jako podejrzan i o dokonanie napadu r a ­
bunkow ego  w  dniu 3 lis topada na  k a ­
s jerk ę  k an to ru  w y m ian y  w  hali d w o r­
ca  kolejow ego w  Lublińcu.

Z Cieszyńskiego
C ieszyn. (N a  p o c h y ł e j  d r o d z e . )  

O b y w ate l czeski Józef P as tu szek  w ła ­
m ał się p rzed  kilku dniam i do g a rażu  
A ntoniego M arcinka w  C ieszynie, gdzie 
usiłow ał sk ra ść  oponę sam ochodow ą 
w arto śc i 300 z ło tych . W  toku  docho­
dzeń P a s tu szk a  p rzy trzy m an o , a pod­
czas rew izji znaleziono  dow ód re je s tra ­
cy jn y  sam ochodu i inne dokum enta, 
upow ażn iające  go do p ro w ad zen ia  po­
jazd ó w  m echan icznych , op iew ające 
jednak  na nazw isko  F ry d o lin a  F e rd e ra . 
N azw isko to  P a s tu szek  częściow o 
zm ienił. D okum en ty  te  sk ra d ł P a s tu ­
szek  p rzed  2 m iesiącam i ze sam ocho­
du Em ila K ołty  w  C ieszynie, podczas 
postoju  sam ochodu na ulicy.

Bielsko. ( R z e c z y  p o c h o d z ą ­
c e  z k  r a d z i e ż y ). D nia 24 p a ź ­
dziern ika  dokonano rew izji w  m iesz­
kaniu w łam y w aczy  F ran c iszk a  i A nto­
niego Suchego w  W ierchach , pow iat 
B ielsko. P o d czas  te jże rew izji obłożono 
a resz tem  różne rzeczy , k tó re  zapew ne 
pochodzą z k rad zieży , m ianow icie : 3 
ro w ery , 2 lam pki e lek tryczne , 2 ob ru ­
sy, rękaw iczk i, 22 noże sto łow e, 12 
łyżeczek , 9 k aw a łk ó w  sukna, kilka 
w stążek , m ydło  i różne drobne p rzed ­
m ioty. R zeczy  te  znajdują się w  biu­
rz e  posterunku  policji w  M ikuszow i- 
cach.

Częstochowa. ( P r z e m y t n i k  p r z e d  
s ą d e m.) Sąd okręgow y w Częstocho­
wie rozpatryw ał sprawę karno-skarbow ą 
przeciwko Józefowi Czai z Gnaszyna, u 
którego w piwnicy na ziemniaki podczas 
rewizji funkcjonariusze straży  skarbowej 
wykryli 130 kg tytoniu, pochodzenia za­
granicznego. Sąd po zbadania kilkuna­
stu świadków ogłosił wyrok, skazujący 
Czaję na zapłacenie 149:595 zł grzyw ny z 
zamianą w  razie niemożności zapłacenia 
na 150 dni aresztu, licząc po 1000 złotych 
na dzień.

Siedlce. ( B a n d y t a  w s p ó d n i c y . )  
W powiecie siedleckim od dłuższego cza­
su grasow ała banda rabusiów, która do­
konała szeregu rabunków i włamań kaso­
wych. Policja ujęła herszta bandy, któ­
rym  okazała się Zofja Kempkówna, oraz 
dwu członków szajki. Reszta rabusiów 
zbiegła.

W arszawa. ( S a m o b ó j s t w o  c ó r ­
ki  a d w o k a t a.) W  tych dniach popeł- 

: niła samobójstwo 18-letnia Janina Duni- 
nówna, córka adwokata W acław a Dunina, 
zamieszkałego w W arszawie. Denatka 

odebrała sobie życie, strzelając w usta z 
j rewolweru. Po przewiezieniu do szpitala 
I Dzieciątka Jezus, zm arła wczoraj rano.

Ludność Śląska jednoczy sie
dla zwycięstwa polskiego-

Na całem  teren ie  w o jew ó d z tw a  od- 
o y w a ją  się \v dalszym  ciągu zeb ran ia  
z in ic ja ty w y  Z. O. K„ m a ją c e  na celu 
zjednoczenie w szy stk ich  P o lak ó w  dla 
zw alczan ia  ag itacji niem ieckiej. N ale­
ży  zazn aczy ć  z uznaniem , że ak c ja  ta  
sp o ty k a  się z poparciem  w szy stk ich  
uczciw ych  P o lak ó w  b ez ró żn icy  p rz e ­
konań po litycznych . W  ostatn im  cza ­
sie o d b y ły  się następu jące  zeb ran ia :

R u d a Ś 1 ą  s k a. Z in ic ja ty w y  ko ­
ła m iejscow ego Z. O. K. Z. odby ło  się 
zeb ran ie  p rzew o d n iczący ch  m iejsco­
w ych  polskich o rgan izacy j, k tó rz y  r e ­
p rezen to w ali 50 to w a rz y s tw  i zw ią z ­
ków', zo rg an izo w an y ch  na te ren ie  R u­
dy. P osiedzen ie  zagaił p. sęd z ia  P o - 
doleeki, poczem  re fe ra t w yg łosił p. sę ­
dzia K urlus i p. k ie row nik  szk o ły  G raf. 
W dyskusji zab ierali g łos pp. inż. Keller 
i W ycisk , poczem  zeb ran i postanow ili 
p ro w ad zić  ag itac ję  za  g łosow an iem  na

Suwałki. ( M ę ż o b ó j s t w o . )  Na po­
lach wsi Małe Paw łow ice w powiecie 
suwalskim znaleziono zwłoki zam ordowa­
nego mieszkańca wsi Malisowizna, P iotra 
Sobelskiego. W  wyniku przeprow adzo­
nych dochodzeń ustalono, że sprawcami 
zabójstwa byli żona zamordowanego He­
lena oraz Franciszek Dumoradzki i jego 
syn Bolesław. Żona zamordowanego by­
ła kochanką Bolesława Domoradzkiego i 
chcąc się pozbyć męża, namówiła kochan­
ka i ojca jego do m orderstwa. Sekcja 
zwłok w ykazała, że zamordowany o trzy­
mał kilkanaście pchnięć nożem w brzuch, 
głowę i plecy. Aresztowani przyznali się 
do winy. Osadzono ich w więzieniu.

Wilno. ( D u c h  w s p ó d n i c y . )  Przed 
kilku tygodniami donieśliśmy o dziwnem 
zjawisku pukania do drzwi przez jakie­
goś „ducha" w domu nr. 2 p rzy  ulicy 
Szawelskiej w  Wilnie. W szelkie usiło­
wania przyłapania pukającego nie dały 
żadnego rezultatu. W śród mieszkańców 
domu, wierzących w rozmaite zabobony, 
powstało przekonanie, iż ma się tu do 
czynienia z „nieczystą siłą". Inni mówili, 
iż pod podłogą mieszkania Dondesa scho­
w any jest skarb i to jest powodem tajem­
niczego pukania. Dondes zerw ał podło­
gę w całem mieszkaniu, lecz na żadne 
ślady skarbu nie natrafił. Zmęczony bez- I 
śennemi nocami, zaczął Dondes obserwo­
wać swoich sąsiadów, aż nareszcie zau­
ważył, iż tajemnicze pukanie pochodzi 
stale z lewej strony drzwi, które p rzy ty ­
kają do mieszkania niejakiej Purkinowej, 
oddzielonego od jego mieszkania tylko 
cienką ścianą. W krótce przekonał się, iż 
niepokojącym duchem' jest rzeczywiście 
Purkinowa, co później potwierdziło i do­
chodzenie policyjne. Jak się okazało, 
Purkinowa pukała w nocy do drzwi Don­
desa. chcąc go tym sposobem zmusić do 
wyprowadzenia się, bowiem mieszkanie 
jego potrzebne jej było dla koleżanki.

lis ty  polskie i w ypow iedzieć  w alkę z 
czy te in ic tw ern  g aze t niem ieckich.

F r y d e k ,  pow . P szczy n a . Z ebra ' 
nie kół m iejscow ych  to w a rz y s tw  odby­
ło się z in ic ja ty w y  koła Z. Ó. K. Z. Re'  
fe ra t w y g ło sił k ierow nik  szk o ły  Palj 
Sw ajdo , poczem  uchw alono  głosow a1-' 
na lis ty  polskie. N astępnie om awiadp 
sp ra w ę  obchodu św ię ta  niepodległość1

P o p i e l ó w ,  pow . R ybnik. N? 
zeb ran iu  ko ła Z. O. K. Z. z udziale111 
cz łonków  m iejscow ych  to w a rz y s tw  P° 
zagajen iu  p rzez  p re ze sa  p. G olika, wT; 
g łosił p. L ab czy k  re fe ra t o sy tu a d 1 
w yborcze j. W  ożyw ionej dyskusji z8' 
b ierali g łos pp. B ednorz , M ika, Kucz?' 
ra  Józef I, Ł y sk a  M ierzw iński, Szofl1" 
b iersk i, B lokerz, K uczera Józef II, Ko'-'  
bel i_ naczeln ik  gm iny  K uchcik. P ost? ' 
now iono podjąć ag itac ję  za głosowa­
niem  na lis ty  polskie, zw ró cić  szcze­
gólną uw ag ę  na m łodzież, o raz  zW?>' 
czać  g az e ty  niem ieckie.

Nafeslana.

Żórawnica. ( P o ż a r  f a b r y k i . )  
P rz e d  kilku dniam i w  nocy  w ybuchnął 
w  fab ry ce  n arzędz i ro ln iczych  w  Zó-  
raw n icy , w  pobliżu P rze m y śla , w ielki 
pożar, k tó reg o  p as tw ą  padło  ca łe  u rz ą ­
dzenie w ew n ętrz jic  fab ryk i, o raz  dach. 
— P ró c z  tego  spaliły  się p rzy leg łe  szo ­
p y  z m ateria łem . W  fab ry ce  za tru d ­
nionych by ło  70 robo tn ików , k tó rzy  
utracili p racę . B ezpośredn iej p rz y c z y ­
ny  nie zdo łano  n araz ie  ustalić. O gó­
łem  szkody  w y n o szą  250.000 zł.

Z jfasnrch stron.
Berlin. (B y  ł ą g w i a z d a  f i l m o w a  

p o d  k o ł a m i  s a in o ć  h o d u.) Słynna 
ongiś gwiazda filmowa Asta Nielsen, która 
obecnie na starość wegetuje nędznie, 
występując na małych prowincjonalnych 
scenkach, padła ofiarą wypadku samocho­
dowego. Przechodząc w towarzystw ie 
swego męża, znanego rosyjskiego aktora 
Grzegorza Chmary, przez ulicę, dostała 
się pod kola przejeżdżającego samochodu, 
odnosząc bardzo póważifte obrażenia. 
Asta Nielsen przewieziona została do szpi­
tala. Stan jest bardzo poważny. Doznała 
ona pozatem wstrząsu 'nerwów.

K ończyce. Z okazji ślubu w  dni? 
11 bm. now ożeńcom  W ilhelm ow i i 
Iji Sobikom  z dom u W ałach  ż y c zy  bł°j 
g o s ław ień stw a  B ożego, oraz  wszelkie- 
pom yślności.

A g e n t u r a  „ K a t o l i k a "  
Jan  N ita, K ończyce.

•
Św iętoch łow ice. M ałżonkow ie J? ' 

i  zef i M aty lda  z N iestro jów  L ep ich o " '1̂  
obchodzą w e w to rek , dnia 18 listo­
pada b. r. s reb rn e  go d y  m ałżeńskie' 
Syn ich A ugustyn Lipich zawiei"8 
znów  zw iązek  m ałżeński dnia 17 listo­
pada  br. z G e rtru d ą  Z godzajów ń8 
z K rólew skiej H uty. Z tej okazji ży­
czą  Jubilatom  jak  i N ow ożeńcom  Bo­
żego b ło g o sław ień stw a  i w szelkiej P0' 
m yślności

d z i e c i ,  r o d z e ń s t w o  
i p r z y j a c i e l e .

(Jubilaci są czytelnikam i „Katolik? 
od 25 lat. R edakcja  p rz y łą c z a  się d° 
życzeń .)

*

Panewnik. S erd eczn e  ży czen ia  l1? 
z ło te  w ese le  S zanow nem u Państw '8 
Janow i i W alesce  S ch w ertfeg ero ń 1 
z P an ew n ik  sk łada

K o s i e c k i  F r a n c i s z e k  
z rodziną .

m

N iedobczyce. W  dniu 7 listopad3 
obchodzą 25-letni jubileusz m a łż e ń ­
s tw a  p. F ran c iszek  S ie rn y  z żoip 
M arją  z dom u W ałach . Ż  okazji teJ 
sk ład ają  Jubilatom  se rd eczn e  życze­
nia d z i e c i ,  z i ę ć  i w  n u c z k >■

(Jub ila t je s t s ta ły m  czyteln ik ień1 
„K atolika". Do życzeń  p rzy łącza ją  s 'f  
agen t P a w e ł P ru s  w  N ied o b czy cad 1 
o ra z  red ak cja  „K atolika" w  K atow i­
cach.)

—

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  Warszawie.

w  d n iu  8 lis to p a d a  1930 r.
D o lar a m e ry k a ń sk i 8.90 z ł. F u n t sz te r l in k 0 ' '  

a n g ie lsk ich  43.24 zi. 100 fra n k ó w  fran c u sk ich  34-9c 
z ł. 100 szy lin g ó w  a u s tr ia c k ic h  125.34 zł. 100 k°. 
ro n  cze sk ich  26.39 zł. 100 fra n k ó w  s z w a j c a r s k i 61 

172.72 z ł. 100 lir w ło sk ich  46.59 zł. 100 gu ide” 0'1 
h o le n d e rsk ich  358.30 zł.

Giełda zbożowa w W arszawie
w  dniu  7 l is to p a d a  1930 r.

Ż y to  18.50— 19.00. P s z e n ic a  26.00— 27.00. 
ż y tn ia  35 .00r-36 .00 . M ąk a  p s ze n n a  w y b ° r ° w' 
50.00—60.00. M ąk a  p s ze n n a  lu k s u so w a  60.00— - 
O trę b y  ż y tn ie  10-25— 10.50. O trę b y  p szen n e , l®**' 
14.50— 15.50. O trę b y  p szen n e  ś re d n ie  12-00— 
M ak u ch y  ln ian e  26.00— 28.00. O b ro ty  m a łe . Osp 
so b ien ie  sp o k o jn e .

Ceny bydła na Centralnej Targowi®' 
w M ysłowicach. d,

W  ty g o d n iu  od  31 p a źd z ie rn ik a  do  7 b s to P ^ p  
sp ęd z o n o  n a  ta r g i :  b u h a ji 104. w o łó w  60. k ró w  — 
ja łó w e k  103. c ie lą t 224, o w iec  257, n ie ro g a c izn y  20 
og ó łem  4068 z w ie rz ą t .

1.19— 1.30 z ł, w o ły  1.17—1.25  z ł ,  k ro w y  30
P ła c o n o  za  jed en  k ilo g ram  ż y w e j w a g i:  - - . w j

. . . .    —  pa
?.t, ja łó w k i 1.15—1.23 z ł, n ie ro g a c izn ?  1 g a b  *•
2.07 z ł, H g a t .  1.75— 1.95 zł, III gaż- b& —
zt,
2
IV g a t.  1 .5 0 -1 .5 9  zł.

T a rg  o ż y w io n y .



gdnicy miasta Katowic 4
głosują jawnie za lisia Nr. I

Aoei do pracowników komunalnych na blasku
Za urzędnikami państwowymi i samo­

sądow ym i. kolejarzami, pocztowcami itd. 
koszli ostatnio w ślad u rzę d n icy  M a g is tra ­
tu W ielk ich  K atow ic , postanawiając po­
przeć w o b ec n y ch  w y b o ra c h  R ząd i ja ­
w nie g lo so w a ć  na lis tę  Nr. 1.

W sali restauracji „Wypoczynek" w 
Katowicach odbyto się zebranie, w  którem 
v zię!o udział 591 u rzę d n ik ó w  M a g is tra tu  
W ielk ich  K atow ic . Przy  stole prezydjal- 
11 ym zasiedli rti. in. D r. K ocur, jako prezes 
Związku Gmin. Województwa Śląskiego 
'" sp . D aneck i, prezes Woi. Zw. Pracow- 
'uków Komunalnych, dr. C h rza n o w sk i se­
kretarz Gt. Komitetu Wybór. Urzędników 
Państwowych. W  toku obrad p. prezy­
dent Kocur uzasadnił doniosłość zebrania, 
Podkreślając w a ż n o ść  w sp ó łp ra c y  u rz ę ­
dników ' gm in m iejsk ich  z rząd em . Wspól- 
na platforma — a jest nią dążność do do­
brobytu obywateli, a tern samem Pań­
stwa — wytworzy się wówczas gdy 
u rzęd n icy  p o p rą  zam ie rzen ia  silnego  r z ą ­
du. Mowę p. dr. Kocura zebrani nagro­
madzili hucznemi oklaskami. Następnie 
zabrał głos dr. Chrzanowski, przeprowa­
dzając w dłuższem przemówieniu porów­
nuje pomiędzy zgubną pracą sejmo- 

’ dadztwa w' okresie przedrozbiorowym 
' od roku 1918 do 1926. Z kolei świetny 
Piówca uzasadniał tezę, dlaczego urzędni­

cy miejscy winni głosować jawnie. „Na 
kresach, zagrożonych przez niemczyznę, 
musimy jawnie głosować, by w ten spo- 
sód udowodnić wszystkim, iż u rzę d n icy  
gm in m iejsk ich  są  P o lak am i, i g ło s  sw ó j 
na lis tę  po lską  o ddają  z  d iuną w  sposób  
ja w n y " . Przemówienie swe zakończył p. 
dr. Chrzanowski okrzykiem na cz eść  N aj­
jaśn ie jsze j R zeczy p o sp o lite j, P an a  P r e z y ­
d en ta , M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  i W ło d a ­
rz a  Ziem i Ś ląsk ie j p. d r. G raży ń sk ieg o . 
Okrzyki te pochwycili i powtórzyli ze­
brani z wielkim entuzjazmem.

Z kolei przyjęto rezolucję, kończącą się 
następująco:

O św iad c za m y , że chcąc zad o k u m en ­
to w a ć  n asze  s z c z e re  s ta n o w isk o  do R z ą­
du M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  i Je g o  p o c z y ­
nań , g ło so w a ć  b ęd z iem y  w  dniu w yborów ' 
o tw a rc ie  i jaw n ie . U rz ęd n icy  i funkcjo ­
n ariu sz e  M a g is tra tu  m ias ta  W ielk ich  K a­
to w ic  że ń sc y  i m ęscy , z w ra c a ją  się  z go ­
rą c y m  apelem  do w sz y s tk ic h  p ra c o w n i­
k ów  k om una lnych  na Ś ląsku , b y  w  dniu 
w y b o ró w  w ra z  z  sw y m i cz łonkam i ro ­
dziny  p o d ąż y li g rem ia ln ie  do  u rn y  w y ­
b o rcze j i oddali sw e  g ło sy  ja w n ie  na lis tę  
N r. 1 o p a r ta  o ideo log ję tw ó rc y  n aszego  
m o c a rs tw o w e g o  P a ń s tw a , p ie rw sz eg o  
M a rsz a łk a  P o lsk i Jó z efa  P iłsu d sk ieg o .

d r/e la . KościsuzKi -w górę, L igonia, S ienkiew icza
W ojew ódzką do ul. Kościuszki, pod w iadukt św . Ja- 
na, P oprzeczna, M ielęckiego, M arszalka P iłsudsk ie­
go przed s ta ro s tw o , gdzie o rk iestra  się za trzym uje  
i odegra kilka u tw orów , następnie w raca  z  p ow ro­
tem  przez ulicę F rancuską , M arjacką , D w orcow ą na 
ul. Pocztow ą.

II. W dniu U  listopada 1930 r.
1. Godz. 10 u roczyste  nabożeństw o w  k ated rze  

śś. P io tra  i P aw ła .
B iorące udział w  nabożeństw ie organ izacje  u s ta ­

wiają się w kościele w  takiej kolejności, w  jakiej 
nadejdą, przyczem  poczty  sz tandarow e w szystk ich  
zostaną ustaw ione do szpaleru  w zdłuż n aw y  głów ­
nej aż do b ram y ogrodzenia, okalającego p lac ko­
ścielny.

W ojsko, policja, komp. honorow a Zw. P ow st. 
Śląskich i S trzelce ustaw iają  się na jezdni ulicy Mi- 
kołow skiej, gdzie pozostają  aż do ukończenia nabo­
żeństw a.

Z uw agi na zb y t długi szpaler, uprasza  się o 
w ydelegow ania m żliw ie najw iększej ilości pocztów  
sz tandarow ych .

2. Po nabożeństw ie udają się poczty  sz tan d a ro ­
w e do sw ych organ izacy j, form ujących się na placu 
kościelnym  do pochodu. O rganizacje  kobiece u s ta ­
w iają  się do pochodu po stron ie  południow ej ko- 
śc ionał od s tro n y  parku Kościuszki), a m ęskie po 
stron ie  przeciw nej. O rganizacje, k tó rych  kom panie 
honorow e znajdują się na jezdni p rzed  kościołem  
(Zw. P o w st. S l i S trzelce) u staw ia ją  się na jezdni 
do pochodu.

3. P o  ugrupow aniu się w szystk ich  organizacyj, 
w y ru sza  pochód ulicam i M ikolow ską, M atejki, p la­
cem W olności, ul. 3 M aja do defilady,, kóra się od­
będzie u w lotu  ulicy W aw elskiej do ulicy 3 Maja.

P o rząd ek  pochodu będzie n as tęp u jący : 1. w ojsko 
i P . W ., 2. policja, 3. F ederacja  Zw iązków  O bro­
n y  O jczyzny (kolejność poszczególnych o rgan iza­

cyj, należących do F. Z. O. O. usta li za rząd  tejż< 
o rganizacji), 4. S trzelce, 5. H arcerze , 6. ś tra ż  p ożar­
na, 7. Zw iązek M łodzieży, 8. zw iązki kobiece, 
9. zw iązki urzędników  państw ow ych  i kom unalnyct 
(kolejność poszczególnych związków ' reguluje zespól 
p racow ników  publicznych), 10. pracow nicy  pryw atn i, 
11. zw iązki z Z ałęża (o ile nie do łączą się do or- 
gan izacyj poprzednio w ym ienionych), 12. zw iązki 4 
Z aw odzia, 13. sportow cy .

W czasie defilady p rzy g ry w a ć  będą o rk iestry  
policyjna, kolejow a i pocztow a.

4. Po defiladzie u staw ia ją  się o rganizacje na 
rynku  w  takiej kolejności, .w jakiej idą w  pochodzie, 
w y sy ła jąc  poczty  sz tandarow e na stopnie przed 
tea tr .

Po przem ów ieniu zostanie pochód rozw iązany.

KatoIickoJudowi działacze kandydują z listy Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem dlatego, że pragną na terenie parla= 
mentarnym popierać rząd Marszałka Piłsudskiego, dążący sku= 
tecznie do ukrócenia sejmowładztwa, do racjonalnej zrniany 
ustroju i stabilizacji stosunków w Polsce.

(—) Ksiądz dr. Jan Czuj.

Uroczysta Akademia w Król. Hucie.
Przemówienie p. Wojewody o roli urzędników.

Wspaniały wlec przedwyborczy
byłydi wojskwoych w Poznaniu.

K r ó l  H u t a .  Na obszernej sali hote- 
11 „Hrabia Reden" w Królewskiej Hucie 

odby ła  się w  ubiegłą niedzielę u ro c z y s ta  
^ a d e m ja  u rzę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , s a ­
m o rząd o w y ch  i ko m u n a ln y ch  ku uczczeniu  
*9. ro cz n icy  o d p arc ia  n a w a ły  bo lszew ic - 
,ei- Zgromadziło się z górą 2.000 osób 

"Wszystkich w arstw  społeczeństwa, któ- 
e zajęły salę i galerje do ostatniego 

^'ejsca.
Akademję zaszczycił swą obecnością 

Wojewoda śląski, d r. G ra ży ń sk i. Przed 
|vejściem na salę witali p. wojewodę: plu- 
,0|i powstańców dowodzony przez p. Ja m - 

0 ra oraz komitet z p. prezydentem mia- 
. ia S p a lte n s te in en i na czele. Wchodząc 
c\  salę publiczność z g o to w a ła  p. w o je w o ­
d ę  sp o n ta n ic zn ą  o w ac ję  a orkiestra 75 

j a,ku piechoty odegrała hymn pierwszej 
rVgady. Pan prezydent S p a lte n s te in  za- 

, akademję krótkiem przemówieniem, 
*°re zakończył słowami: „Niech ta aka- 

po zw y c>9stw ie Armji przyniesie 
Wycięstwo pracy pokojowej. Tak nam 
°l>omóż Bóg!"

sk- gł° s P- wojewoda dr. G raży ri-
|). l> który w jednogodzinnem przemówie- 
v u, zobrazował cztery zagadnienia, naj­

mniejsze w naszem życiu państwowem, 
k anowicie: 1) zagadnienie zachodnie:

Piórze i Śląsk, 2) ustrój państwowy, 3)

Uroczystość w Katowicach 
odparcia najazdu
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jak ma się rządzić i 4) autorytet państwa. 
Omawiając trzecie zagadnienie, p. w o je ­
w o d a  w z y w a ł u rzęd n ik ó w , by  p rac o w a li 
na p o w ie rz o n y c h  im s ta n o w isk ac h  z  p o ­
św ięcen iem  i w  in te re s ie  ludności ś ląsk ie j, 
w ś ró d  k tó re j ży ją . Tern większy powi­
nien być ich wysiłek jako jednostek, pra­
cujących na kresach. In te lig en c ję  z a ś  w z y ­
w ał, b y  p o sz ła  w śró d  m a sy  ludu i dla nich 
i z nim i p ra c o w a ła  na pożytek kraju i pań­
stwa.

Przemówienie p. wojewody darzyła 
publiczność hucznemi oklaskami. Następ­
nie orkiestra wojskowa odegrała dwa ut­
wory muzyczne, a chór męski urzędników 
magistratu królewsko-huckiego pod batutą 
p. prof. B ien ioska odśpiewał „Gaudę Ma­
ter Polonia" oraz dwie inne pieśni. Utwo­
ry muzyczne i chórowe spotkały się z 
wielkiem uznaniem publiczności.

_ Nastąpiło przemówienie p. dr. Ż u ła w ­
sk iego , który przedstawił zebranym życie 
i czyny Marsz. Piłsudskiego.

Żywy obraz uzupełnił przemówienie. 
Akademją zakończono okrzykiem na cześć 
marszałka Józefa Piłsudskiego oraz ode­
graniem hymnu narodowego „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła". Przebieg uroczystości 
był bardzo podniosły j pozostanie uczest­
nikom na długo w pamięci.

£odzinie l s  cap strzy k  o rk iestr: w ojskow ej,
y )nej, kolejow ej i pocztow ej.
 ̂ ^szczególne pochody przejdą ulicam i:
‘ O rk iestra  w ojskow a z kom panią w ojska i 

'*4. y  P ow st. Śl. od koszar R aciborską, Zielo- 
lirzą(j 0sc 'uszki, P lac  M iarki, Jagiellońską przed 

y niew odzki. gdzie o rk iestra  odegra u tw ory , 
k»=łj. 41 . F rancu sk ą , W ojew ódzką przed m ieszkanie 
tj'h it -a iąca . dalej M arszalka P iłsudskiego, Rynek.

znów  za trzym ują  celem  odegrania utw o- 
b  ^ - n c j  P lac W olności, M atejki, M ikolow ską,

KUSza'r O rk iestra  policyjna z kom panią policyjną z 
b e  „ , p° i 'c j jn y c h , Poniatow skiego , Kościuszki, na 

‘ąrki, gdzie o rk iestra  odegra kilku u tw orów .

uczczenia dziesięciolecia  
bolszewickiego.

następnie K ochanow skiego, Kościuszki pod w iadukt, 
D w orcow ą, M ielęckiego, M arszałka P iłsudskiego, 
R ynek, dookoła jezdni, P ocztow ą, M łyńską, Miko- 
łow ską, Zieloną. D rzym ały , K opernika, Kościuszki 
na około P lacu  M iarki, K ochanow skiego, Kościuszki, 
A ndrzeja, M ikolow ską, Poniatow skiego do koszar.

3. O dkiestra  kolejow a z P. W. Kolejowem 
D w orcow ą, Kościuszki w  górę, A ndrzeja, M ikołow- 
ską, M atejki na P lac  W olności, gdzie się zatrzym a 
i odegra kilka u tw orów , następnie 3 M aja, M arszał­
ka P iłsudskiego, F rancuską , Pow stańców 7, P leb iscy ­
tow ą w dół. W ojew ódzką, Kościuszki pod w iadukt 
nu ul. D w orcow ą.

4. O rk iestra  pocztow a z oddziałem  um unduro­
w anych pocztow ców  P ocztow ą na R ynek, obchodzą 
jezdnię dookoła Rynku, 3 M aja, obchodzą jezdnię 
naokoło P lacu  W olności. M ateiki. M ikolow ską. An-

P o z n a ń .  W  wielkiej sali D w oru 
H uggera  odbył się w iec przedw yborczy  
byłych  w ojskow ych  p rz y  udziale około 
2000 osób. P o  zagajeniu i uk o n s ty tu ­
ow aniu  się wiecu, zab ra ł  głos prezes 
federacji byłych obrońców ojczyzny  
gen. Górecki, k tó ry  na w stęp ie  sw ego  
p rzem ów ien ia  z łożył hołd poległym  w  
w  w alkach  żołnierzom  i p rzeds taw ił  
rolę m arsz a łk a  P iłsudskiego  w życiu 
polskiem p rzed  wojną i w  czasie  niej. 
W  dalszym  ciągu g eń. Górecki ro z p ra ­
wił się z za rzu tam i p ar ty jn ików  z lewej 
i z p raw e j  strony, którzy usiłują w y ­
zyskać ciężkie położenie gospodarcze  
kraju jako argument przeciw ko rządo­
wi M arszałka Piłsudskiego i w ykazał, 
że położenie gospodarcze jest ciężkie  
na całym  św iec ie  i że  w łaśnie i tylko  
dzięki rządow i M arszałka Piłsudskiego  
Polska przechodzi ten k ryzys stosun­
kow o lżej, niż inne państwa. Następnie 
m ó w ca  zw róc ił  uw agę, że dzięki tem u 
rządow i mam y zrów now ażony budżet, 
bezrobocie o w iele mniejsze, niż gdzie­
indziej, s ta łą  w a lu tę  i w z ro s t  w e ­
w nętrznej kapitalizacji, co jest d o w o ­
dem zaufania szerokich  mas. W reszc ie  
m ó w ca  stwierdził,  że zbliżające się w y ­
b o ry  będą w łaśc iw ie  plebiscytem , m a­
jącym  ro zs trzy g n ąć  o przyszłości 
Polski. O krzyk iem  n'a cześć  M arsza łka  
P iłsudskiego zakończy ł  gen. Górecki 
s w e  przem ówienie. O krzyk  ten ze ­

brani pow tórzy li  z entuzjazmem, a o r ­
k ies tra  odegra ła  P ie rw s z ą  B rygadę .

I Następnie zabra ł  głos, w i tan y  hucz- 
nemi oklaskami, gen. O rlicz-D reszer,  
k tó ry  w  kró tk iem  przem ów ieniu  sch a­
ra k te ry zo w a ł  obozy  p rzec iw n ików  po­
litycznych rządu M arszalka  P iłsudsk ie­
go, jioczem w ezw ał  by łych  w ojsko­
w ych . aby  poszli za M arszałk iem  P i ł ­
sudskim w  w alce o now ą potężną P o l ­
skę, jak w  czasie w ojny  szli za jego 
rozkazami, aby  w y w a lczy ć  granice 
o jczyzny. Gen. D reszer  zakończy! 
rów nież  s w e  przem ów ienie  okrzykiem  
na cześć  M arsza łka  Piłsudskiego.

Zebrani przyjęli jednomyślnie rezo­
lucję. stw ierdzająca, że jedynie z w y ­
cięstw o listy  Nr. 1 m oże zapew nić P ol­
sce rozwój i m ocarstw ow a potęgę, oraz 
w z y w a ją  w szystk ich  by łych  żołnie­
rz y  do oddania g łosów  na tę listę. O d­
śp iew aniem  „R o ty"  i hym nu n arodo­
wego, oraz  okrzykam i na cześć M ar­
sza łka  P iłsudskiego  zakończono po­
w a żn y  wiec.

Odpowiedzi redakcji
C zytelnikow i w  Krostoszowicach.

Korespondencji bez podpisu au to ra  nic 
zam ieszczam y. Nie trzeba  się u k ry ­
w ać z nazw iskiem , poniew aż redakcja 
nie zd rad za  korespondentów .

M u n d u r  g ó rn i czy
dobrre utrzymany, jest 
za 40 zł. do sprzedania. 

A nd rze j P a le n ta ,
Panewnilc Nr. S3,

Tysiące
chorych na katar żo­
łądka, wzdęcia, kurcie, 
bóle, nudności, zgaszę 
niestrawność, brak ape­
tytu błędnicę, ogólne 
osłabienie etc. odzyska­
n o ™ ^  używając 
ziółka sławnego na cały 
świat Dr. Dietla, prof. 
Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Żądajcie 
bezpłatnej broszury po ­
uczającej. Adr, Ltszki- 
Apteka.

MjńH z pasieki własnej, 
■VIIUU p0(j gwarancją 
prawdziwy pszczelny, 
czysty i naturalny wy­
syła Iranko z opakowa- 
n em: 5 kg. zł. 19 50, 
10 kg. zł. 38.00. Po­
syłki za zaliczeniem 
o zł. 1.. drożej. Pasieka 
Braci Kulmatyckich— 
Horodyszcse, poczta 
Kozłów k/ Tarnopola,

ATA



Program radiowy.
W torek , dnia 11 listopada 1930 r.

K riow ice, fala 408,7 m .: 10.15 T ransm isja  m szy
św . pólow ej z Pola M okotow skiego w W arszaw ie .
15.40 Słuchow isko z W arsz aw y  dla m łodzieży „L i­
stopadow e słońce". — 16.00 K oncert z W arsz a ­
w y. _  16.40 O dczyt z W arsz aw y : ,<Józef P ił­
sudski jako budow niczy państw a polskiego". —
17.00 T ransm isja  u roczystej akadem ii z F ilharm o­
nii W arszaw skiej. — 18.40 O dczy t: „W  10-tą 
rocznicę zw ycięstw a nad R ośją" . —  19.00 R ozm ai­
tości. — 19.15 Przem ów ienie gen. K utrzeby  z 
W arszaw y . — 19.40 K w adrans literack i z W a r­
szaw y . —  20.00 T ransm isja  z o pery  w arszaw skie j 
„K onrad W allenrod" —  Żeleńskiego. Po tra n s­
misji kom unikat m eteorologiczny o raz m uzyka ta ­
neczna z W arszaw y .

W arszaw a, fala 1.395,3 m .: T ransm isja  m szy Polo­
w ej z P o la M okotow skiego. — 15.00 K oncert. —
15.40 Słuchow isko dla m łodzieży. —  16.00 Kon­
cert. — 17.00 U roczysta  akadem ia z okazji 12-lecia 
niepodległości Polski- —  19.05 i 19.30 P ły ty  g ra ­
mofonowe. — 20.00 T ransm isja  z o pery  „K onrad 
W allenrod".

K raków , fala 314,1 rn.: 10.15, 15.40, 16.00, 17.00,
19.05. 1930 i 20.00 T ransm isje z W arszaw y . 

Poznań, fala 336.3 m .: 7.00 W iadom ości z całego
św ia ta . — 10.15 T ransm isja m szy polow ej z W a r­
szaw y. — 13.05 K oncert gram ofonow y. —  14.00 
i 14.15 K om unikaty i giełdy rolnicze. — 15.40,
16.00 i 17.00 T ransm isje  z W arszaw y . — 20.00 
T ransm isja  z opery  w arszaw skiej. — 23.00 M uzy­
ka taneczna.

W rocław , fala 325 tn„ G liwice, fala 253 m .: 11.35
i 13.50 P ły ty  gram ofonow e. —  16.00 M uzyka. —■
19.00 Kom unikat rolniczy. — 20.30 Śpiew y. —  
21-45 Pow ieść  p. t-: „C hiny pożera ją  ludzi".

Gerlilt, fala 418 m .: 14.00— 14.55 P ły ty  gram ofo­
nowe. — 15.20 i 15.40 O dczyty . — 16.30 K w intet 
fortepianow y. — 18.20 O dczyt. —  19.00 M uzyka 
taneczna. — 20.30 O pow iadania. — 21.10 M uzyka. 

Wiedeń, fala 516,3 m-: 13-00 O rk iestra . — 15.20
P ły ty  gram ofonow e. — 19.35 K oncert o rk iestry .
21.00 Śpiew . —  21-40 K w arte t sm yczkow y- —
22.40 P ły ty  gram ofonow e.

Ś roda , dnia 12 listopada 1930.
Katowice, fala 408,7 m .: 11.40 P rzeg ląd  p ra sy  k ra ­

jow ej. — 11.58 S ygnał czasu  o raz hejnat z w ieży 
M ariackiej w  K rakow ie. — 12.10 Kom unikat m eteo­
ro logiczny. —  14.30 „R adjokron ika" z W arsz a ­
w y . —  15.20 K om unikaty gospodarcze. — 15.50 
O dczy t rząd o w y  „D laczego w  Polsce sk a rżą  się 
na  po d a tk i" . —  16.15 P rog ram  dla najm łodszych 
i dzieci s ta rszy ch  z W arszaw y . — 16.45 K oncert 
z  p ły t gram ofonow ych. — 17.45 K oncert popularny 
z W arszaw y . —  18.15 T ransm isja  odczy tu  z K ra­
kow a. — 19.00 Rozm aitości. —  19.15 Pogadanka 
z  działu : „.G ospodyni ś lą sk a" . —  19.35 P ra so w y  
dziennik rad jow y  z W arszaw y . 20.00 O dczyt 
rząd o w y -— - 20.15 F elieton  z W arszaw y . —  20.30 
K oncert so listów  z W arszaw y . —  22.00 F elieton  
z W arsz aw y  p. t. „L ondyn w  no cy ". —  22-15 
K oncert z  p ły t gram ofonow ych. —  22.50 Komuni­
k a t m eteorologiczny. —  23.00 S krzynka pocztow a 
w  języku  francuskim .

S P O R T .
Zgoda Bielszowice — S. V. Gliwice 

3:0 (1:0).
Sensacyjne zw ycięstw o  odniosła drużyna Zgody 

nad silnym  zespołem  S. W . Gliw ice. P rz e z  ca ły  
czas g rę  p rzew ażali gospodarze dla k tó ry ch  bram ki 
strzellti dw ie U rbański i jedną G adacz.

M istrzostwo Ligi.
P rzeg ran e  w  niedzielę m ecze ligowe dały  w y­

niki n astępu jące:
Ruch W . H ajduki — W arta  (Poznań) 2:2 (1:2).
W  W ielkich H ajdukach na boisku Ruchu zo s ta ­

ły  rozegrane  w  niedzielę zaw ody  ligow e m iędzy 
drużynam i Ruch 1 W arta , p rzerw ane sw ego czasu  z 
pow odu ciem ności przez sędziego p rzy  stanie  2:1 
dla W arty .

W 18 m inucie zdo łał Ruch am bitną grą w y ­
rów nać zaw ody  na 2 :2 a  decydującą o zw ycięstw ie 
bram kę dla Ruchu zdobył P e te rek . W ynikiem  tym  
zapew nił sobie Ruch sw ói pobyt w  Lidze.

Ruch —  W arta  4:1 (1:1).
Po skończeniu te j 18-tej m inutow ej dogryw ce 

obydw ie d rużyny  p rzy stąp iły  do zaw odów  to w a­
rzysk ich . z k tó rych  zw ycięsko w yszed ł Ruch, g ro­
m iąc W artę  w  stosunku 4:1.

P rz ed  p rzerw ą  gra  b y ła  naogó! w yrów nana, a 
p ierw szą  bram kę dla gości uzyskał P rz y b y sz  w  24 
m inucie, w yrów nanie  dla Ruchu uzyskuje w  35 m i­
nucie Sobota.

Po zmianie pół zdecydow aną przew agę posia­
dali gospodarze , k tó rzy  byli w  tym  dniu św ietnie 
usposobieni-

Bram ki dla Ruchu w  tym  okresie  zdobyli P e te ­
rek dwie i Kałuża jedną.

Publiczności p rzesz ło  3000 osób.
Inne m ecze ligow e dały  w yniki następu jące:
W W arszaw ie : Polonia — G arbarn ia  5:1 (2:0).
w  Ł odzi: Ł . K. S. —  Legia 1:5.
w e L w ow ie: C zarni — W arszaw ianka 0:2,
w  K rakow ie: C racov ia  — Pogoń 3:0 (1:0).

Tabela ligowa.
Po niedzielnych rozg ryw kach  tabela  ligowa 

p rzy b ra ła  w ygląd  n as tępu jący :
N azw a klubu: II. g ier. S t. hr.

1. W isła  21 50:34
2. C racovia 20 43:21

Nazw a klubu: 11. g ier. S t. b r. n. pkt.
3. Legia 21 60:26 28
4. W arta 20 49:20 26
5. Polonia 22 59:39 26
6. G arbarn ia 21 48:49 20
7. Pogoń 20 34:43 18
8. Ruch 20 30:42 17
9. C zarni . 20 21:37 17

10. Ł. K. S. ! L.L 21 38:39 15
11. Ł. T. S. G. ,,V 21 23:64 12
12. W arszaw ianka 21 23:67 10

JuveHa Cup.
Z cyklu g ier o puhar „ Ju v e lia "  zorgan izow a­

nych p rzez  żydow ski K. S. K atow ice odbyły  się 
w czora j c z te ry  m ecze, po k tó rych  stan  tabeli tych 
rozg ry w ek  p rzedstaw ia  się następu jąco :

N azw a klubu: II. g ier. S t. b r. II. pkt.
1. K. S . 06 K atow ice 2 5:3 4
2. K. S. Ruch 1 7:0 2
3. K. S . Ś ląsk  Św iętochł. 1 3:2 2
4. K. S. N aprzód L ipiny 2 6:3
5. „06" M ysłow ice 2 7:9 2
6. Żydow ski K. S. 1 1:2 0
7. P o licy jny  K. S. 1 2:3 0
8. K. S. C horzów  1 0:4 0
9. K. S. „07“ Siem ianow ice 1 0:7 0

Kolejowe P . W . K atow ice —  nie brało jeszcze
udziału w  rozgryw kach  i p ierw szy  sw ój m ecz sto ­
czy  dopiero w  p rzy sz łą  niedzielę.

Oto w yniki rozeg ranych  m eczów :
P olicyjny K. S. ™  K. S . Ś ląsk  Św iętochłow ice 

2:3 (1:1).
R ozegrane w  niedzielę w  K atow icach na boisku 

policyjnego K. S. zaw ody  o puhar m iędzy d rużyna­
mi P o licy jny  Kace a Ś ląskiem  Ś w iętochłow ice za ­
kończy ły  Się slabem  zw ycięstw em  Śląska w sto ­
sunku 2:3 (1:1).

G ospodarze ponieśli porażkę w skutek  dwóch 
sam obójczych bram ek , spow odow anych słabą grą 
ich obrońców . Na krótko p rzed  zakończeniem  gry  
b ram karz  Policyjnego n iezadow olony słabą grą 
obrońców  opuścił boisko.

K. S. 06 M ysłow ice — K. S. 07 Siem ianow ice 
7:2 (3:0).

S ensacy jną  porażkę ponieśli w czoraj siemiano- 
w iczanie w  M ysłow icach w  spotkaniu z K. S. 06 
M ysłow ice.

D rużyna gospodarzy  grafa  w e w szystk ich  lin­
iach bez zarzu tu , szczególnie napad  z Iglą na czele 
by ł on św ie tnym  dyrygentem .

Goście natom iast g rali niżej sw ej zw ykłej fo r­
m y, przyczem  w  drugiej części m eczu nie w y trz y ­
m ali ostrego  tem pa g ry  narzuconego im przez go­
spodarzy .

B ram ki dla zw ycięzców  zdobyli Igla cz tery  po 
jednej W alczuch, Kapski i Imiela, dla „07", bram ki 
zdobyli Sokołow ski i G aw roń.
K. S. „06“  K atow ice —  K. S . Żydow ski 2:1 (2:1).

Spotkanie to zosta ło  rozegrane  w Załężu na 
boisku klubu sportow ego K. S. „06“ K atow ice, p rzy ­
czem gra  by ła  naogół w yrów nana

B ram ki dla „06“ K atow ice zdobyli po jednej 
Fibic i Solce, dla Żydow skiego K. S. honorow ą 
bram kę zdobył T ichauer.
K. S. N aprzód L ipiny —  K. S. C horzów  4:0 (3:0).

Goście w ystąp ili w  znacznie osłabionym  sk ła­
dzie, to  też nie dotrzym ali pola dysponow anej d ru­
żynie N aprzodu, u legając jej w  pow yższym  s to ­
sunku.

B ram ki dla N aprzodu zdobyli: S tefan (2) Hum or 
i K aczm arczyk.

M ecze tow arzyskie.
Kolejowy K. S. K atow ice —  K. S. Dab 3:3 (1:1)*

G ra naogół w yrów nana, mimo że g o s p o d a rz '
w ystąp ili w dość osłabionym  składzie. Bram ki dla 
K olejowego P . W . strzelili R zychoń, Kazim ierzak, 1 
Saw iński, dla Dębu bram ki zdobyli G rzebelus, Ot" 
liński i Sołtysik.

rez. — rez. 2:1.
1 m łodz. — 1 rałodz. 0:1 

II m łodz. — II m łodz. 1:2.
K. S. N aprzód Z ałęże — K. S. H aller W. Haiduk' 

0:4 (0:0).
Z ałężanie ponieśli dotkliw ą porażkę z mało zBa" 

ną drużyną H allera Św iętochłow ice.
Bram ki dla gości zdobyli G ałuszka dwie ScU' 

dzielski i B ieroń po jednej.
rez. — rez . 1:2.

1 m łodz. —  1 młodz. 0:2.
I. F . C. K atow ice — O rzeł W elnow iec 6 :3 (2:2*.

B ez w iększego trudu  pokonała d rużyna k a to * 1 
cka m istrza  ,G órnego Ś ląska  k lasy  „A " g rupy , 

O zw ycięstw ie  katow iczan zadecydow ały  ko" 
cow e m inuty gry .

B ram ki dla I. F. C. zdobyli W aw rzynek , G °er‘ 
litz, Pośpiech, Herich i Sośnica.

w  B ogucicach: K. S. „20" — K. S. 26 Gisz° 
w iec 1:2 (0:0.

w S zarleju : K. S . „O dra“  — K. S . O rkan Wiel­
ka D ąbrów ka 7:2 (4:1).

w S iem ianow icach: K. S. Ś ląsk — Zjednoczę"1 
P . Sz. 1:2 (1:0).

w B ielsku : B .B .S.W . — W isła Kraków 1:1 (U®1' 
w R udzie: K. S. S lavia — K. S. S ilesia P ar" 

szow icc 5:0 (0:0).
B yły  to zaw ody  o m istrzostw o B-Ligi a z#r 

; zem i o w ejście do k lasy  „A “ , k tó re przyniosły  
j n iezw ykle zajm ującej grze zw ycięstw o gospodarzo"

O m istrzostw o klasy B.
Czarni C hropaczów  K. S. 07 Siem ianow ice II 3 : ' '  

K. S. Bytków' — B rzeziny Ś ląskie 2:3.

TEATR I SZTUXA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH- 

R e p e r t u a r .
Wtorek, dnia 11 b. m. „Halka“, 0 

godz. 19.30.
Teatr Polski na prowincji.

W torek, dnia 11 b. m. „Wesele 1111 
G. Śląsku“. Bielsko, o godz. 19.30. 

Środa, dnia 12 b. m. „ Z a k o c h a n i  
Królewska Huta, o godz. 19.30. 

Czwartek, dnia 13 b. m. „Marta • 
Bielsko, o godz. 19.30.

i —

Nakładem i czcionkami firm y „Katolik", spółka 
dawnicza z ogr. odp. w Bytom iu, Śląsk Opolski- 
Za redakcję  odpow iedzialny : F ranciszek  O o d " '

w KróL Hucie.
II. pkt.

w z mijjijgg-gkC o ja widzę! Now a bielizna?"
„Ależ nie! Nawet bardzo stara, ale zawsze prana proszkiem

„ A l b o r i t “ .

m i i

Ipiilm m
ifiii

Samopiorący proszek

jest niedoścignionym i

„JUTRZENKA"
najlepsza farbiarniai chemiczna pralnia
zawiadamia P. T. Publiczność K a t o w i c

o otwarciu swoi filii.
- „Jutrzenka"

jest pewna, że jeżeli W. P. da raz do 
niej c z y ś c i ć  l u b  f a r b o w a ć  s w a  
g a r d e r o b ę ,  zostanie jej stałą klijentką.

Katowice, 3 Maja 32.

Chcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyc kursy fachowe korespodencyine 
im. p r o fe s o ra  S e k u łó w  c z a , W a r s z a w a ,  Zó- 
ra w * a N r . 4 2 . Kursy wyuczają listownie: buchal­
terii, rachunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlowei, stenografji, nauki handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na maszynach, towaroznawstwa 
angielskiego, francuskiego, niemieckiego, pisown>, 
gramatyki polskiej oraz ekonomj i. Po ukończeniu 
-wiadectwo. Żada*cie prospektów.

BACZNOŚĆ ŚPIEW ACY!
K olędy na chór m ieszany.

W iązanki polskie na chór m ieszany i męski. 
W alc „N ad m odrym  D unajem " z polskim tekstem . 

Msze polskie z ork iestrą
oraz

nu ty  do rozm aitych  opere tek  i w odew ilów  
poleca

Leon Poniecki, K rólewska Huta,
ulica S ienkiew icza 1 IL

w Pyskowicach, pow.
gliwicki, z sklepem 
towarów kolonialnych 
i restau racją , dobrze 
prosperującą od roku 
1871, wolnem, obszer- 
nem mieszkaniem, w 
najlepszem położeniu 
miasta jest z a ra z  z po­
wodu podeszłego wieku 
właścciela do sp rze­
dania. U W  Skład we 
własnym interesie, ob­
fite zapasy towarów, 
lestauracja na razie wy­
dzierżawiona. Warunki 
sprzedaży i kupna w e­
dług umowy z właści­
cielem. Zgłoszenia do 
Admmistr. „Katolika" 
pod P. St. nr. 102 w By­
tomiu (Beuthen O.-S.).

/ V W A A A A

Poszukujemy.
Otworzymy natych­

miast w tej okolicy 
składnicę wysyłkową i 
poszukujemy z a u f a ­
n e g o  p a n a ,  obojętnie 
jakiego zawodu oraz 
miejsca zamieszkania. 
D o c h ó d  miesięczny 
zł. 800.— do 1500.-. 
Czynność nie wymaga 
żadnego składu, podró­
żowania, czy kapitału 
zakładowego i uprawiać 
ią można tako zatrudnie­
nie poboczne. Zgłosze­
nia piśm ienne pod 
nr. B r ,  4 0 2  do Biura 
Ogłoszeń ,PAR‘ Poznań 
Uleje Marcinkowskiego ll.
V W S A A A /

B ic inoM  cicrglący na -j*
P R Z E P U K L I N Ę
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza .sl̂ ’n,e 
ich sposoby leczenia przepukliny są 1 jMjto 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, z® / g„. 
przez znane powagi naukowe polecone 
daże usuwające radykalnie po °.s . i , 0jecr- 
wieniu się naizastar/alsze i . J zjeci
niejsze przepukliny u pań. Pa" ° w od- 
najnowszego wynalazku M Tilleman . ^  
dawna znanego w całei Polsce sp e ^  wy- 
i prof. Raskaia są wprost z b a w i e n n e  (ulja- 
starczy przy;ść i przeglądać liczne 
styczne podziękowania ludzi o zn;*n7ekgrly, 
zwiskach profesorów uniwersytetu, .-ysłó' 
ze sfer duchowieństwa, na jw yższe )  

kracji oraz z ludu.
M. TStiEMfflH

sp e e ja lis ta  i wynalazca opatentowanyon 
K raU Ó w , u l. S z la k  49 .
Z s d a ć  n r o s p e k t ó w d a r m o .


